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GÓRNOŚLĄZAK
Pitmo codzienne, pofwl̂ cone sprawom ludu polskiego nailąsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3,— zŁ
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OGŁOSZENIA
dMfbSb się na persze milimetrowe. — WflSSfiTmfflme 
trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz reklamowy 60 groszy

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znafdttfe się w Katowicach Rynek 12.
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Niemcy o podróży ministra Zaleskiego.
B e r l i n .  (PAT). P rasa  niemiecka interesuje 

się ogromnie podróżą ministra Zaleskiego do Rzy­
mu. „Frankfurter Zeitung“ określa te podróż jako 
najważniejszy akt polityczny ostatniego tygodnia. 
Pomiędzy Polską a Włochami dotychczas nie było 
żadnych zawiązanych stosunków politycznych. O- 
becnie wiec Polska zyska w każdym razie, jeżeli 
minister Zaleski przeprowadzi z Mussolinim rozmo­
w y polityczne, nawet gdyby do tej dyskusji nie by­
ły przywiązane żadne konkretne plany.

„Local-Anzeiger11 twierdzi, że Mussolini w y­
raźnie stara się wciągnąć Polskę w  krąg swoich 
ambicyj politycznych, przyczem pierwszym etapem 
tej polityki byłaby próba poróżnienia Polski z Małą 
Cntentą. Oświadczenie, złożone przez ministra Za­
leskiego przed jego odjazdem przedstawicielowi 
„Orian Radia“ wskazuje, iż polski minister spraw 
zagranicznych dostrzega tę tendencję i dlatego też 
wyraźnie podkreślił dobre stosunki, łączące Polskę 
z Małą Ententą. Ze strony włoskiej — jak oświad­
cza dziennik — podkreśla się obecnie jak najsilniej, 
że rozmowa między Mussolihim a Zaleskim nie ma 
bynajmniej żadnego ostrza, zwróconego przeciwko 
Niemcom. Należy oczekiwać — zaznacza „Local- 
Anzeiger11 — bezwątpienia daleko intenzywniejszej 
współpracy obu krajów niż dotychczas.

„Yossiche Zeitung“ pisze, że w  rozmowie mię­

dzy ministrem Zaleskim a Mussolinim dopatrują się 
różne czynniki próby Mussoliniego zjednania Pol­
ski dla sprawy rozbicia Małej Ententy i rewizji trak ­
tatu w  Trianon na korzyść Węgier.

„Hamburgr Fremdenblatt“, uchodzący za organ 
półurzędowy ministra Stresemanna podkreśla, że 
Polska pragnie posiadać silniejsze gwarancje bez­
pieczeństwa niż dotąd. Być może, że obok Francji 
także i Włochy mają zagwarantować obecne grani­
ce Polski. Być może również, że minister Zaleski 
w Paryżu jasno oświadczy, iż Polska zbliży się bar­
dziej do Włoch, jeżeli Briand nie przekona z całą 
stanowczością nacjonalistów francuskich o potrze­
bie Locarna Wschodniego. Chodzi więc w  sprawie 
wizyty ministra Zaleskiego o rzecz, która Niemcy 
bardzo blisko obchodzi.

P r a g a .  „Czeskoslovenska Republika11, oma­
wiając mające nastąpić spotkanie Mussoliniego z Za­
leskim, pisze, że Polska nie da się sprowadzić z raz 
obranej linji postępowania w dziedzinie polityki za­
granicznej, Prowadząc politykę pokojową, Polska 
broni status quo terytorialnego i odrzuca wszelkie 
projekty rewizji, któreby w  ten, czy inny sposób 
mogły dotknąć i ją także. Polska nie odstąpi od tej 
linji postępowania, co wyraźnie zostało podkreślo­
ne w deklaracjach Ministra Zaleskiego.

Obrońcy o. Calondra.
G e n e w a .  (WTB.) „Journal de Geneve“ zamiesz­

cza dłuższy artykuł, biorący p. Calondra w obronę 
przed atakami prasy polskiej. Dziennik ten wskazuje na 
wielką sumienność i poczucie sprawiedliwości, jakiem 
odznaczał się zawsze p. Calonder i jakim go zna cała 
Szwajcaria. Dlatego zarzucanie mu stronniczości nazy­
wa dziennik niezasłużoną obelgą. W rzeczywistości 
mniejszość polska na Śląsku Opolskim jest 
stosunkowo nieliczna, słabo zorganizowana i nie ma 
specjalnych kulturalnych potrzeb. Tymczasem mniej­
szość niemiecka pod względem socjalnym, gospodar­
czym i intelektualnym stanowi elitę ludności w Polsce. 
Dlatego potrzebuje więcej opieki i daje pole do roz­
strzygania większej ilości zagadnień, aniżeli polska

mniejszość w Niemczech. Jeśli nie wszystko dzieje się 
po myśli Polaków, to jest to ich winą. Dotychczas pię­
ciu wojewodów rządziło Śląskiem, ale ciągle jeszcze 
czekamy — kończy dziennik — na takiego wojewodę, 
który potrafiłby w c z u ć  s ię  w specyficzne stosunki, pa­
nujące na terenie Śląskim.

(„Jonrnal de Geneve11 jest znanym dziennikiem 
germanofilskim. Nic więc dziwnego, że bierze w obronę 
p. Calondra. Ale dziiwnem zato jest, że dziennik szwaj­
carski przy tej sposobności używa tak soczystej argu­
mentacji przeciwko Polsce. Wątpić też należy, czy p. 
Calonder dobrą wybrał drogę, używając tego właśnie 
dziennika do obrony swego postępowania, które w ca­
łej Polsce spotkało się z jednogłośnem potępieniem. Re­
dakcja).

Przygotowania wyborcze Polaków 
w Niemczech.

B e r l i n .  (PAT.) W środę odbyła się tu konfe­
rencja polsko-katolickiej partii ludowej, która stanowi 
polityczną reprezentację mniejszości polskiej w Niem­
czech. Na konferencji "tej ustalono, że przy wyborach 
do parlamentu i Sejmu pruskiego utworzony zostanie 
podobnie, jak w latach ubiegłych blok mniejszości na­
rodowych w Niemczech. Na pierwszem miejscu listy 
państwowej do Sejmu pruskiego stać będzie Baczew- 
ski, na drugiem sekretarz Związku Polaków w Opo­
lu p. Szczepaniak, na trzeciem przedstawiciel mniej­
szości duńskiej, na czwartem przedstawiciel Serbów 
łużyckich. Na liście państwowej do parlamentu pierw­
sze dwa miejsca zajmą również Polacy, a mianowicie 
sekretarz Związku Polaków w Niemczech dr. Kaczma­
rek oraz p. Szczepaniak, na trzeciem i czwartem 
miejscu figurują przedstawiciele Serbów łużyckich 
i Duńczyków.

Bandyci na dworcu bytomskim.
B y t o m .  (tel. wł.) Ubiegłej nocy w restauracji tu­

tejszego dworca kolejowego napadło czterech bandy­
tów spokojnie siedzącego podróżnego i ciężko go po­
biło. Gdy nadbiegła straż kolejowa, bandyci zbiegli na 
tory kolejowe, skąd zaczęli strzelać do straży. W trak­
cie strzelaniny jeden strażnik został ciężko ranny w 
skroń, a jeden bandyta w nogę. Trzech pozostałych n- 
dało się schwytać i odstawić do więzienia, zaś ranne­
go bandytę odwieziono do szpitala, gdzie musiano go 
operować.

Kandydaci centrowi do parlam entu.
B e r l i n  (WTB.) We środę odbyło się posiedzenie 

zarządu partji centrowej, na którem wyznaczono kan­
dydatów do parlamentu z listy państwowej. Na pu.w - 
szem miejscu uchwalono umieścić kanclerza Marxa, 
następnie dra Wirtha i przywódcę związków zawodo­
wych Stegerwalda.

0 złoto rosyjskie.
P a r y ż .  (WTB.) Rząd rosyjski wystosował do 

rządu francuskiego drugą notę w sprawie złota rosyj­
skiego, które swego czasu Francja skonfiskowała. Nota 
wyraża zdziwienie, że Francja zerwała narady, prowa­
dzone w sprawie uregulowania długów przedwojen­
nych. Zdaje się, że poruszenie tej sprawy przez Rosję 
ma cele agitacyjne w związku z nadchodzącymi wybo­
rami do parlamentu francuskiego.

Sfról Afganistanu operowany.
Be r l i n .  (WTB.) We środę dokonał znany laryn­

golog, prof. Eicken operacji wycięcia migdałów u króla 
Afganistanu. Operacja miała przebieg normalny. Król 
musi jednak pozostać w klinice przez kilka dni.

Narady rzymskie.
R z y m .  (PAT). W e środę Mussolini przyjął 

agenta reparacyjnego Park era jifberta  w tow arzy­
stwie włoskiego ministra finansów Volpiego. W 
ciągu ubiegłych dni minister Volpi odbył z Parkę- 
rem Gilbertem szereg komferencyj.

P. P. S. -  S. P. s.
Nigdzie na świecie nie jest w życiu politycznem 

tak bardzo rozpowszechniony zwyczaj używania li­
ter lub skrótów na oznaczenie stronnictw, co w Pol­
sce. Przyszli historycy będą zapewne pisali obszerne 
dzieła, w których doszukiwać się będą przyczyn tego 
osobliwego zjawiska. Nie wgłębiając sfę zbytnio w 
to zagadnienie przypuszczamy, że jedną z przyczyn 
jest wielka ilość stronnictw. Programów zaś zasad­
niczych, które dałyby się ująć w jednem lub dwóch 
wyrazach jest bardzo mało. Dla odróżnienia zatem 
rozmaitych odłamów, które wytworzyły się przeważ­
nie z jednostek obrażonych w swej ambicji, musiano 
pododawać do zasadniczego określenia stronnictwa 
rozmaite przymiotniki. Ponieważ trudno jest wyma­
gać od przeciętnego obywatela, aby spamiętał sobie 
olbrzymie tytuły czterdziestu k lku partji, istniejących 
w Polsce, więc wymyślono skróty i litery, które ła­
twiej wbijają się w pamięć. Co się kryje za temi 
literami — mało kto wie.

Do szeregu liter partyjnych, przybyły na Śląsku 
nowe, będące wyrazem rozłamu? dokonanego w ło­
nie socjalistów śląskich. Dawniej istniało tylko P. 
P. S. — obecnie mamy prócz tego inną kombinację 
tych liter, mianowicie S. P. S. Ten tajemniczy znak 
ma oznaczać; śląską Partję Socjalistyczną.

Jak wiadomo, w okresie przedwyborczym nastąpił 
rozłam w łonie socjalistów na Śląsku. Wyrzucono z 
partji założycieli i dawnych działaczy socjalistycznych 
z p. Biniszkiewiczem na czele, a do władzy przyszli 
ludzie, którzy cieszyli się poparciem głównego zarzą­
du w Warszawie. Owładnęli oni organem partji „Ga­
zetą Robotniczą" i przeprowadzili wybory do spółki 
z Niemcami. Efekt był dla socjalistów katastrofalny, 
skupili na swoje listy procentowo znacznie mniej gło­
sów, aniżeli w wyborach r. 1922 i zdobyli zamiast 
dotychczasowych dwóch — tylko jeden mandat, zaś 
do senatu nie zyskali żadnego.

Zdawało się, że taki dotkliwy skutek rozłamu spo­
woduje zbliżenie skłóconych obozów. Tymczasem sta­
ło się inaczej. Na Prima Aprilis zwołali wyklucze­
ni przywódcy zjazd swych zwolenników i uchwalili 
odłączyć się od ogólnopolskiej partji socjalistycznej, a 
utworzyć odrębną, śląską partję socjalistyczną. Najcie­
kawsze jest, że nowa partja zatrzymała w całości 
swój dotychczasowy program. Mamy zatem oryginal­
ne zjawisko istnienia dwóch stronnictw odrębnych, 
wyznających całkowicie te same zasady. Jedyna różni­
ca polega na tern, że osoby na czele obydwóch par­
tji są różne.

Jaskrawiej nie można było do absurdu doprowa­
dzić nieszczęsnego partyjnictwa polskiego, podpo­
rządkowującego interesy i stronnictwa interesom je­
dnostek.

Do tej sprawy, mającej bądź co bądź pewne 
znaczenie dla rozwoju stosunków śląskich powróci­
my niebawem.
a

Bezczelny napad w sadzie.
B e r l i n .  (PAT). Wielką sensację w calem 

mieście wywołało dziś uprowadzenie komunisty 
Brauna z więzienia śledczego. Braun odsiadywał 
karę więzienia, podczas czego mógł widywać się co 
dwa tygodnie ze swoja 19-letnią towarzyszką w 
pokoju sądu karnego. We środę, podczas takiego 
spotkania wpadło do gmachu sądu 8 uzbrojonych 
ludzi, którzy, steroryzowaw szy rewolwerami do­
zorców, zdołali uprowadzić Brauna w raz z jego to­
warzyszką w niewiadomym dotychczas kierunku. 
Z uczestników napadu aresztowano jedynie pewne­
go czeladnika rzeźnickiego. Berlińskie władze po­
licyjne w ysłały natychmiast listy gończe i rozpo­
częły energiczne poszukiwania. Aresztowany ko­
munista odmawia wszelkich wyjaśnień.
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Przegląd polityczny
Zmiana konsłytucii.

Ja k  z W arszaw y donoszą, w rządzie p row a­
dzone są rozm owy w stępne nad projektem  reformy 
konstytucji, k tóry  m a być przedłożony praw dopo­
dobnie dopiero na sesji jesiennej sejmowi.

P rócz tego m a być przedłożony również pro­
jekt reformy nowego praw a budżetow ego, m ające­
go na celu przyspieszenie uchw alenia ustaw y bud­
żetow ej przez sejm i senat.

477 rozporządzeń Prezydenta Rzplitej.
Do gmachu sejmu przybył szef biura praw nego 

prezesa R ady m inistrów  p. P iętak  i doręczył zastęp­
cy dyrektora  biura Sejmu pismo prezesa R ady mi­
nistrów  do m arszałka Sejmu, przy którem  złożone 
zostały  Sejmowi 272 rozporządzenia P rezyden ta  
Rzplitej. z mocą ustaw y, w ydane na podstaw ie art. 
44 ust. 6 Konstytucji, oraz 4 rozporządzenia P rezy ­
denta Rzplitej, w ydane na podstaw ie art. 44 ust. 5 
Konstytucji. Razem  z przesłańem i poprzedniemu 
Sejmowi rozporządzeniam i, złożono Sejmowi 477 
rozporządzeń P rezyden ta  Rzplitej, w ydanych na 
podstaw ie art. 44 ust. 6 Konstytucji oraz 4 w ydane 
na podstaw ie art. 44 ust. 5 Konstytucji.

Dobry reznltat minionego roku gospodarczego 
państwa polskiego.

'Jak m inister skarbu Czechowicz redaktorow i 
„Epoki" ośw iadczył, zakończony z końcem m arca 
gospodarczy rok państw a skończył się w ielką nad­
w yżką dochodów. Dochody państw a w  m arcu w y ­
niosły razem  303 mil jony złotych. D oliczyw szy tę 
sumę do sumy dochodów z jedenastu poprzednich 
miesięcy, otrzym am y razem  2765 miljonów. P rzed  
rokiem m inister skarbu w raz  z całym  rządem  sza­
cowali sumę dochodów na 1990 miljonów. 1 ta też 
suma była podstaw ą budżetu państw a. W  istocie 
dochody w zrosły  o okrągłe 39 procent.

Budżet na rok 1928/9, przedłożony codopiero 
przez rząd Sejmowi przewiduje dochodów w  tym że 
roku 2525 miljonów złotych. W obec pomyślnego 
rezultatu  z roku przeszłego, można słusznie tw ier­
dzić, że suma ta  nie jest w ysoko przyjęta.

Międzynarodowy kongres pokojowy.
Założyciel i długoletni prezes polskiego stow a­

rzyszenia przyjaciół pokoju w  W arszaw ie, dr. P o ­
lak, w  związku z m ającym  się odbyć w W arszaw ie 
m iędzynarodow ym  kongresem  pokojowym, udzielił 
pismom następujących w yjaśnień:

Ruch za pokojem powszechnym  zapoczątkow a­
ny został nrzed przeszło 100 laty  w  Ameryce, gdzie 
w  roku 1810 pow stało pierw sze na świecie tow a­
rzystw o pokoju; następnie ruch ten przyjął się w  
Anglji. gdzie pow stało najstarsze tow arzystw o po­
koju w  Europie. Z Anglji idea powszechnego po­
koju przedostała się na kontynent i poczęła zyski­
wać sobie coraz w ięcej zwolenników. W  każdem  
niemal państw ie poczęły pow staw ać tow arzystw a 
i w reszcie w roku 1891 założono m iędzynarodowe 
biuro pokoju z siedzibą w  Bernie, a od 4 lat w  Ge-
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Aleksander Kornel Dobrowolski.

KU LEPSZE] DOLI.
4) —o— (Ciąg dalszy.)

Więc zaszyli się w grzędę z wysokopiennym gro­
chem, której koniec dosięgał prawie owej gruszy. Ta 
okoliczność pozwalała im podejść pod samo drzewo i 
szukać pogardzanych przedtem gruszek. Ponieważ całe 
owoce wyłapywali w lot już poprzednio, pozostały 
tylko te, które wskutek zbytniej dojrzałości uległy 
zmiażdżeniu i leżały teraz w bardzo nieapełycznej for­
mie na ziemi. Co to ostrożności było potrzeba, żeby 
zebrać te szczątki, nie biorąc z niemi grudek ziemi.

— Chłopcy!
To głos babci. Tęga, dobroduszna niewiasta, w któ­

rej objęciach tonęli młodzi Wolińscy, ilekroć chciała się 
z nimi pobawić. Pewnie na podwieczorek woła. Trzeba 
iść.

Istotnie, na stole stoi rząd garnuszków z mlekiem, 
a obok każdego kromka chleba z masłem. Młodzieńców 
nie trzeba prosić. Bolek, jako najstarszy, zdołał już 
zbadać, który garnuszek zawiera najwięcej mleka i za 
ten chwyta. Tamci sprzeczają się już tylko o barwy, bo 
Władek chce koniecznie różowy, a Staszek zielony.

Po podwieczorku panny, korzystając z obecności 
tylu bezkrytycznych widzów urządzają przedstawienie 
magiczno-woltyżerskie. Połykają noże, które potem wy­
chodzą im nosem; to znów robią djabłów, oświecając 
wnętrze ust spaloną a jeszcze żarzącą się zapałką. Po­
tem ryzykują różne skoki przez krzesła i stoły, mając 
na sobie reformowe majtki.

Zabawa staje się coraz więcej ogólną, bo chłopcy 
też chcą pokazać, że umieją skakać. Kończy się na prze­
wróceniu kilku krzeseł i zbiciu talerza, który jednemu 
z amatorskich żonglerów wypadł z ręki.

newie. Biuro to, w  cehr uzgodnienia ruchu w  całym  1 
świecie, urządza co pew ien czas kolejne zjazdy mię­
dzynarodow e.

Polskie tow arzystw o przyjaciół pokoju z sier 
dzibą w  W arszaw ie pow stało w roku 1906.

— Na konferencji biura w  Genewie w  czerw cu 
ubiegłego roku zapadła decyzja, że następny kon­
gres odbędzie się w  W arszaw ie. Term in kongresu 
w yznaczono na dzień 25—29 czerw ca 1928 r. P race  
przygotow aw cze kongresu są w pełnym  toku. P ro ­
gram prac kongresu obejmuje: spraw y rozbrojenio­
we, ekonomiczne, oraz spraw y aktualne: Pan-E uro­
pa i spraw a zaburzeń w  Chinach. Na dw a dni przed 
rozpoczęciem kongresu obradow ać będą komisje.

W  kongresie zapew niony jest liczny udział pa­
cyfistów niemieckich, angielskich, francuskich, am e­
rykańskich i innych. Po zakończeniu obrad u rzą­
dzone 'będą wspólne wycieczki do Krakowa, Lw o­
w a i Zakopanego, gdzie uczestnicy podejmowani 
będą przez miejscowe zarządy gminne. P obyt 
uczestników  kongresu w  Polsce potrw a zatem 8 do 
10 dni.

W ym iana myśli pomiędzy mężami, biorącymi 
czynny udział w  polityce, ma dużo dobrych stron. 
Jeśli zwolennicy pokoju w y trw ale  u trzym yw ać będą 
stosunki, to niezawodnie z czasem przyczynią sie 
do złagodzenia przeciw ieństw , zatruw ających atm o­
sferę m iędzynarodową.

Król afgański w Polsce.
W brew  pogłoskom król Afganistanu AmanutlaH 

przyjedzie do Polski. Dzień przybycia nie jest je­
szcze oznaczony, ponieważ król każe się operow ać 
w  Berlinie i nie wiadomo, jak długo z tego powodu 
kuracja potrw a. Operacja w ycięcia m igdałów nie 
jest trudna, lecz wiadomo, iż z operacjami byw a 
rozmaicie.

Kłopot Czech z ministrami.
P rezes czechosłow ackiej rady  m inistrów  Svehla 

zachorow ał tak  ciężko, że życiu jego zagraża nie­
bezpieczeństwo. Urzędu swego nie będzie mógł 
dalej spraw ow ać. M inister spraw  zagranicznych, 
dr. Benesz, zachorow ał również. Doznając wielu 
napaści ze strony przeciwników, nie upiera się przy 
swoim urzędzie, lecz pragnąłby go się pozbyć.

Obaj ci m inistrowie byli najlepszemi siłami w 
radzie m inistrów. Ustąpienie ich stanowi praw dzi­
w y kłopot dla państw a i prezydenta M asaryka.

Podobno dawniejszy prezydent urzędu ziem ­
skiego, dr. V iskow sky ma zastąpić Svehlę. Na mini­
s tra  skarbu upatrzony jest podobno dr. Kramarz, 
przyw ódca narodow ych dem okratów , który  dawniej 
był prezesem  rady  ministrów i współzawodnikiem  
M asaryka przy w yborze prezydenta republiki 
czechosłowackiej.

Cztery punkty główne włoskiej polityki 
zagranicznej.

W  gazecie „Stam pa" poseł Andrea Torre, jeden 
z najlepszych znaw ców  włoskiej polityki zagranicz­
nej ogłasza artykuł, w  którym  w ypow iada się, o co 
W łochom głównie chodzi.

Po pierw sze chodzi o utrzym anie pokoju w 
Europie. Po drugie: niedopuszczenie państw  do prze­
prow adzenia planów z ujmą i szkodą dla państw

Ochota do zabawy malała w miarę posuwania się 
wskazówek zegara. Chłopców ogarniała coraz to więk­
sza senność, aż około dziewiątej godziny zajęli łóżka 
dziadzia i babci pokotem. Gdy mama zaczęła się że­
gnać, trzeba było chłopców siłą wyrywać ze snu. Nie 
podziałała na nich nawet obietnica matki, że zatai przed 
ojcem ich dzisiejsze psoty.

Przez całą drogę zataczali się od rozespania, a naj­
młodszy Tadek, mówił do braci:

— Ja idę z zamkniętemi oczyma.
Taki był pewny siebie, bo z jednej strony trzymała 

go za rękę matka, z drugiej Bolek. Trzej inni, sunący 
na przedzie, próbowali tej samej sztuki, ale, że czynili 
to wszyscy naraz, Władek wnet znalazł się w rowie, 
pociągając za sobą braci.

W  domu zaledwie zdołała ich porozbierać służąca 
Hanka. Posnęli odrazu, nie dokończywszy nawet pa­
cierzy.

Nad ranem zrobił się harmider. Ktoś walił we drzwi 
tak mocno, że chłopcy się pobudzili.

Była to ciotka Luda.
— Mama umiera! — krzyczała, gdy jej otworzono 

drzwi. Atak sercowy!
Pani Wolińska wdziała prędko suknię i z kapelu­

szem w dłoni wybiegła za ciotką.
W  domu pana Satora było cicho.
Nie chciano zakłócać spokoju umarłej, przy której 

siedział odrętwiały mąż. Obok stał syn, ksiądz Karol, 
wikary katedralny. Już go zdołali wyrwać ze snu. Do 
ręki pani Satorowej przylgnęła ustami panna Ela, cała 
we łzach.

H.
Pani Wolińska chodziła codziennie nad wieczorem 

na cmentarz. W zacisznej stronie, obok malowniczych 
figur aniołów i dzieci, zdobiących liczne grobowce, usy­
pano mogiłę t>ani Satorowej. Świeża głina była ieszcze

trmtefczycK i słabszych. P o  trzecie , podniecenie 
Ligi Narodów, aby korzystając z swoich praw, za­
pobiegała i w yrów nyw ała  niesprawiedliw ości, s ta ­
now iące przyczynę obaw y interesow anych państw . 
P o  czw arte : w ioska polityka pragnie zw rócić uw a­
gę Europy na spraw y kolonji, aby w arunki życia 
każdego narodu m ogłyby znaleźć ukontentowanie, 
którego im pakty  pokojowe nie dały.

To nie jest polityka z roku 1919, lecz polityka 
dnia bieżącego, żyw a i odpowiadająca nowym  po­
trzebom  i koniecznościom, a zapobiegająca zbyt im­
perialistycznym  apetytom  rozm aitych państw .

Ożywiona działalność Mussollniego.
W  ostatnich czasach uw aga św iata politycznego 

skupiona jest znowu na Bałkan, będący stale źró­
dłem niepokojów dla Europy i bezpośrednią p rzy ­
czyną wybuchu wielkiej wojny. Ostatni zatarg 
serbsko - albański, w yw ołany  niespodziew ansm  
zamknięciem granicy albańskiej, został w praw dzie 
załagodzony. Ale mimo to położenie jest dalej na­
prężone, a  to  w skutek w izyt, jakie w  ostatnich ty ­
godniach składają Mussoliniemu m ężowie stanu roz­
m aitych państw . P ra sa  serbska nie jest w  stanie 
zorientow ać się, do czego dąży Mussolini, sprow a­
dzając do siebie różnych m inistrów  z a g r a n i c z n y c h .  
Najmniej zaś zrozum iałą jest dla niej w izyta mini­
stra  Zaleskiego. Dzienniki przypuszczają, że chodzi
0 now y sojusz, do którego należałyby W łochy, Fran - 
cja, Belgja, Polska, Rumunja i W ęgry. Również b y t­
ność tureckiego i greckiego m inistra jest dziwna. 
Przypuszczalnie chodzi w  tym w ypadku o pogodze­
nie sprzecznych dotychczas interesów  w łosko-tu- 
reckich i w ytw orzenie drugiego sojuszu Turcji, 
W łoch i Grecji celem opanowania m orza ś ró d z iem ­
nego.

W ynikałoby z tego, że Mussolini dąży do zła­
mania w pływ ów  angielskich i zepchnęcia Anglji z 
dotychczasow ej przodującej roli w  polityce euro­
pejskiej. Że Mussolini jest na tyle ambitny, iż p ra ­
gnąłby sam rozstrzygać losy Europy, to zupełnie 
na niego w ygląda. Czy jednak będzie miał dosyć 
siły na to, by zm ierzyć się skutecznie z potężną 
Anglią — to inna kw estja.

„Chrześcijański" generał chiński Feng.
Jak donoszą z Chengchow, w  prowincji Honan 

„chrześcijański" gen. Fen podjął obecnie kampanie 
przeciw ko sektom  pogańskim z Honan. Zarządze­
nia, k tóre w  tej walce stosuje, są tak surow e, że 
zjednały mu one nienaw iść ludu. Drugiego lutego, 
w  dniu nowego roku chińskiego, zakazał kupna i 
sprzedaży obrazów  pogańskich. Zabronił także 
spalania na ofiarę na ulicach i w  domach kadzidła
1 pieniędzy papierowych. Chrześcijanie w  Chinach 
pochwalają w praw dzie usuwanie obyczajów pogań­
skich, ale są zdania, że dzika m etoda generała 
wzbudzi tylko zaciętość oporu u ludzi. Protestanci 
nie uw ażają już Fenga za swego w spółw yznaw cę, 
ponieważ w ydał on dekret przeciw ko misjonarzom, 
a żołnierzom swym  polecił splądrow ać insty tuty  mi­
syjne. W  Honan uszkodzono mocno wiele budyn­
ków protestanckich misyj, a inne zarekw irow ano, 
ponieważ europejczycy opuścili je. W  w ikarjacie 
Chennów trzy  misyjne budowle katolickie zna.iduja 
się w  rękach żołnierzy.

  mm m m m  ......... iwrowrfg -

wilgotna i żółciła się smętnie wśród zieloności innych 
grobów.

Cała w czerni, wypłakiwała pani Wolińska pierw­
sze łzy po tak silnym ciosie. Chłopcy przyklękali obok
i mówili głośno pacierze. Najmłodszy Tadek mylił się 
wiele razy, lecz matka, tak zawsze czujna na podobne 
błędy, nie zwracała teraz na nie uwagi, zatopiona w 
smutnych rozmyślaniach.

Tylko bracia przywoływali Tadka do porządku ku­
łakiem, stosowanym w chwilach, gdy połknął zbyt wie­
le wyrazów i leciał na złamanie karku do końca mo­
dlitwy.

— Ty, bo zaczniesz na nowo — groził cicho Bolek.
Więc malec łypał trwożnie okiem w bok i hamo­

wał swe zapędy.
Jednak nie starczyło im na długo modlitwy. Za 

przykładem Bolka podnieśli się z klęczek i jęli rozglą­
dać się dokoła. Staszek zaczynał właśnie chłonąć sztu­
kę czytania, więc teraz zagłębił się w sylabizowanie 
napisów na pomnikach. Bolek wyłaził na pomniki, chcąc 
zbliska zaglądać w oczy aniołom.

— Takie mają poprzebijane oczy — mówił do braci.
— Pokaż, pokaż!
Wspinali się pokolei, aż któryś wpadł za żelazne 

ogrodzenie. Chcąc go ukarać, zemknęli tamci, a on gra­
molił się w strachu wielkim, bo to przecież był cmen­
tarz i zmierzch zwolna zapadał.

A mama tak nieruchomie klęczy przy mogile i 
wciąż wyciera oczy z łez.
'  — Proszę mamy, bo już zamykają bramę — ośmie­
lił się na uwagę Bolek.

Mama nie słyszy, ale Władek odzywa się uspoka­
jająco:

— To przejdziemy przez furtkę.
— Mnie zimno — skarży się zcicha Tadek.
Mama już się uniosła.

(Ciąg dalszy nastaoi).
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Piątek

13
kwietnia

Sw. Hermentgilda, królewicza i 
męczennika, t  586.

f
Sw. Justyna, apolog. męczen­

nika, f  167.

SfcOW.: PSZEMYSŁAW.

K tóry wzbudził Jezusa i nas wzbudzi z Jzusem. 
(II. Kor. IV. 14.)

Dziwne św iadectw a Twoje, przetoż się ich wy- 
w iadyw ala dusza moja. (Psalm  CXVIII. 129.)

Zdanie: Uprzejmość, połączona z miłością, jest 
najskuteczniejszym  środkiem  ujęcia sobie serc ludz­
kich.

Najtrudniejszą nauką jest nauka życia.
Kalendarz astronomiczny: Słońce wschodzi o 

godz. 4.54, zachodzi o godz. 18.37. — Księżyc wsch. 
o godz. 2.20, zach. o godz. 9.33. Dziś o godz. 9.00 
konjunkcja (połączenie) M erkurego z Uranem, w 
oddaleniu 1 stopień */10. — O statnia kw adra  księży­
ca o godz. 9 m. 8,7.

Zmiany powietrza przed 100 laty: burzliwe,
dżdżyste. J u t r o :  w ietrzno, dżdżysto.

Długość dnia wynosi 13 godzin 43 minuty.

— Wspólny Klub socjalistów polskich i niemie­
ckich w sejmie śląskim. Na Śląsku, gdzie w alka o 
polskość musi być jak najenergiczniej prowadzona, 
P P S . w  coraz ściślejsze porozumienie wchodzi z so­
cjalistami niemieckimi. W spólnie działali oni w 
czasie w yborów , na odbytej zaś w  Katowicach 
przed w yboram i konferencji wspólnej zapadły 
uchw ały następujące:

1) U tw orzyć wspólny, m iędzypartyjny komitet 
polskich i niemieckich socjalistów na W ojew ódz­
two śląskie.

2) U tw orzyć w spólny klub poselski w  Sejmie 
Śląskim.

3) Dążyć do jak najściślejszej w spółpracy w ru­
chu politycznym  i zaw odow ym , w  porozumieniu z 
odpowiedzialnym i czynnikami organizacji zaw odo­
wych.

4) U rządzać wspólne zgrom adzenia dem onstra­
cyjne i obchody uroczyste w  dniu 1 maja, co do 
których szczegółow e w skazów ki podane będą do 
wiadomości przez prasow e organa partyjne.

5) W ydać wspólną dw ujęzyczną odezw ę m a­
jową.

Tym czasem  skład m iędzypartyjnego komitetu 
stanow ią: Tad. Reger, Józef Machej, H enryk Sła- 
wik, Antoni Czajor, Jan  Kowol, dr. Zygmunt Gliicks- 
mann, Eugenjusz Peschka. Jan Kandziora.

— Dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Katowicach. W środę o godz. 8,28 wieczorem przybył 
z W arszawy do Katowic prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego, generał dr. Roman Górecki w towarzystwie 
dyrektorów Banku pp. Barysza i Merunowieza. Na 
dworcu powitali p. generała Góreckiego przedstawicie­
le władz wojewódzkich i miejskich, dyrektor katowic­
kiego oddziału Banku Gospodarstwa Kraj. dr. Jarnutow- 
ski, dyr. P. K. O., reprezentanci sfer przemysłowych i 
kupieckich oraz prasa. Generał dr. Górecki zabawi w 
Katowicach trzy dni. gdzie będzie gościem wojewody 
dr. Grażyńskiego.

— Paszporty ulgowe dla nauczycielstwa. Minister 
ośw iaty w ydał okólnik w spraw ie w ydaw ania pasz­
portów  ulgowych dla nauczycielstw a. Nauczyciel­
stw o ma korzystać  ze znacznych ułatw ień przy uzy­
skiwaniu paszportów , zw łaszcza nauczyciele języ­
ków obcych. Inni nauczyciele dla uzyskania ulgo­
wych paszportów  będą w ykazyw ali się jedynie za­
świadczeniem, że odbyw ają podróż dla przeprow a­
dzenia specjalnych studjów naukowych.

—  Prasa niemiecka w Polsce. O intensywności 
agitacji niemieckiej w  Polsce św iadczy ilość pism 
periodycznych, w ydaw anych w  języku niemieckim 
w  granicach państw a polskiego. Dosięga ona im­
ponującej cyfry 103 w ydaw nictw . Z tej liczby 15 
przypada na Poznań, po 13 na Łódź i Katowice, 11 
na Bielsko, 8 na Bydgoszcz, po 3 na Leszno, Cie­
szyn i Kępno, po 2 na Królew ską Hutę i Lw ów , i po 
1 czasopiśmie w  innych trzydziestu m iastach, roz­
rzuconych przew ażnie na Pom orzu, ale sięgających 
naw et na W ołyń. P rasa  niem iecka w Polsce jest 
nrzytem  zróżniczkow ana co do swej treści, posiada
ow iem  51 w ydaw nictw  politycznych, 20 w yznanio­

wych, 12 w ychow aw czych i kulturalnych i 18 go­
spodarczych.

Dane te zarów no co do cyfr, jak i co do różno­
rodności prasy, odpowiadającej wszelkim  dziedzi­
nom życia, wskazują w yraźnie, że m niejszość nie­
miecka w  Polsce nietylko nie ulega prześladowaniu, 
lecz, że w prost znajduje się w  stanie rozkw itu i do­
brobytu i traktow ana jest przez rząd polski zupeł­
nie inaczej, aniżeli mniejszość polska w  Niemczech, 
uciskana na każdym  kroku.

* Zmiany w duchowieństwie diecezji wrocławskiej.
Ks. proboszcz Karol S c h i 11 k o w Paczynie Wielkiej 
został zamianowany dziekanem dekanatu pyskowickie- 
go. — Przeniesieni zostali: Ks. kapelan Franciszek P i ­
ko  s c h  w Gliwicach kapelanem w Niem. Racławicach. 
Ks. spirytual Jan Z w i o r  w Freiwaldau proboszczem 
w Biedrzychowicach, powiat prudnicki.

Województwo śląskie
* Posiedzenie Sejmu Śląskiego. Najbliższe po­

siedzenie Sejmu Śląskiego odbędzie się w  ponie­
działek, dnia 16 kw ietnia b. r. o godz. 3-ej po poł. 
Na porządku dziennym znajdują się m. in. następu­
jące sp raw y: 1) spraw ozdanie komisji Socjalnej w
spraw ie w prow adzenia na obszar W ojew ództw a 
Śląskiego rozporządzenia P rezyden ta  Rzplitej z dnia 
14 lipca 1927 r. o inspekcji pracy, 2) pierw sze czy­
tanie noweli do ustaw y z dnia 16 listopada 1927 r, 
w  spraw ie zniesienia ustaw y o zapewnieniu rów no­
wagi budżetowej, 3) spraw ozdanie komisji regula­
minowej w spraw ie wniosku prokuratora o wydanie 
posła Rumpfelda, w reszcie 4) spraw ozdanie komisji 
budżetow ej w  spraw ie prelim inarza budżetow ego 
na rok 1928/29.

* Rejestracja wkładów oszczędnościowych w  
Wiedniu. Prezydjum  P. K. O. podaje do wiadomo­
ści, że z dniem 1 kw ietnia br. rozpoczęto rejestrację 
w kładów  oszczędnościowych, złożonych w  P ocz­
towej Kasie Oszczędności w  W iedniu do dnia 31-go 
października 1928 r. W szelkie druki potrzebne do 
zgłaszania pow yższych pfetensyj, otrzym ać można 
bezpłatnie w P. K. O. w  W arszaw ie i w jej oddzia­
łach w  Poznaniu, Krakowie i K a t o w i c a c h ,  oraz 
w e w szystkich urzędach pocztowych. Termin reje­
stracji kończy się 30 czerw ca br.

* Akcje Banku Polskiego za rok 1927. Śląski Zwią­
zek Rolników w Katowicach podaje do wiadomości kó­
łek rolniczych, że dywidenda od akcyj Banku Polskiego 
za rok 1927 w kwocie 14 złotych od akcji może być pod­
jęta w biurze Związku w Katowicach, ul. Mariacka w 
godzinach urzędowych (od 8—13 i od 15—18-tej).

* Zakup koni remontowych na Śląsku. Komisja 
rem ontow a nr. 3 (Kraków) urzędow ać będzie na 
terenie w ojew ództw a śląskiego w  czasie od 10 maja 
do 31 listopada 1928 r., zakupując konie rem ontowe. 
Term iny i miejsca spędów będą jeszcze podane po 
uzgodnieniu z odnośnemi organizacjami hodowlane- 
mi oraz organami m inisterstw a spraw  w ew nętrz ­
nych.

Z ifafcwicfeiego.
Katowice, ( O b o w i ą z k o w e  s z c z e p i e ­

n i e  o s p y . )  Policja miejska podaje do wiadomości, 
że obowiązkowe szczepienie ospy dla dzieci w  
pierw szym  roku życia, zam ieszkałych w Katowi­
cach — dzielnicy I. odbędzie się dnia 1, 2 i 4 maja 
o godz. 1 Yz w  sali „Chrześcijańskiego Hospicu“, 
ul. Jagiellońska 17. Oględziny zaś w  dniu 8 i 11 maja 
o tej samej godzinie i w  tej samej sali. W  dzielnicy 
TI ( B o g u c i c e )  szczepienie — 1 maja o godz. 8.30 
w sali p. Kozy. ul. Markiefki 40, oględziny — 8 maja
0 tej, samej godzinie i w tej samej sali. W dziel­
nicy II ( Z a w o d z i  e) szczepienie 1 maja o godz. 
10 przód południem w  sali p. Dajki ul. K rakow ska 70. 
oględziny tam że 8 maja. W  dzielnicy III (D ą b) 
szczepienie 5 maja o godz. 12 w  sali p. Kosza, ulica 
Dębowa 14, oględziny 12 maja w tym  samym czasie
1 w  tej samej sali. W  dzielnicy IV (Z a ł ę ż e) szcze­
pienie odbędzie się 5 maja o godz. 2 w  sali p. Gol- 
czyka, ul. W ojciechowskiego 86. oględziny zaś w 
dniu 12 maja o tej samej godzinie i w tej samej sali. 
W  dzielnicy V ( L i g o t a )  szczepienie 14 maja o go­
dzinie U w sali p. Jeżeli, ul. Ligocka 27. Oględziny 
odbędą się dnia 21 maja. Osoby, k tóre nie o trzy ­
m ały wezwania, powinny również zgłosić siv ze 
swemi dziećmi w  w yżej podanym terminie.

— ( K r a d z i e ż e  r o w e r ó w ) .  W d«niu 10 b. m. 
skradziono rowery: pomocnikowi biurowemu Moszczy - 
kowi z Siemianowic z przed redakcji „Oberschles.

Kurier“ przy ulicy Stawowej i niejakiemu Wojciechowi 
Mandrelce z Katowic z przed gmachu pocztowego. Do­
chodzenia za sprawcami kradzieży w toku.

Zawodzie pod Katowicami. ( Z n a l e z i e n i e  
z wł o k ) .  Dnia 11 b. m. o godz. 5.15 znaleziono w po­
bliżu kolejki wąskotorowej prowadzącej z Huty Kune- 
gundy zwłoki 14-letniego chłopca, a obok awłok prze­
wrócony wóz kolejki wąskotorowej. Jak stwierdzono, 
chłopiec, nazwiskiem W alter Blat*, zam. w Zawodziu 
przy ul. Krakowskiej 33, woził się na wspomnianym 
wózku i w chwili gdy dojeżdżał do końca toru, spadł w 
dół 3 m. głęboki, wskutek czego poniósł śmierć.

Bogucice pod Katowicami. ( K r a d z i e ż  d r u ­
t u  t e l e f o n i c z n e g o . )  W  nocy na 5 kwietnia 
na szlaku kolejowym Bogucice-Szopienice skradzio­
no około 650 m drutu telefonicznego. Spraw ców  
dotychczas nie wyśledzono.

M ysłow ice. ( B u d o w a  t o r u  d o j a z d o ­
w e g o  d o  p r z y s t a n i  n a  P r z e m s z y . )  Liga 
m orska i rzeczna w drożyła kroki celem urzeczy­
wistnienia projektu budow y toru dojazdowego kolei 
norm alnotorowej ze stacji M ysłowice do przystani 
nad rzeką P rzem szą w M ysłowicach. Budowa tego 
połączenia jest niezbędnym  warunkiem  dalszego 
rozwoju żeglugi na P rzem szy. Jako główny a rty ­
kuł przew ozu wchodzi tutaj w  rachubę koksujący 
węgiel górnośląski. Koszta budowy tego toru w y ­
nosić mają około 250 tysięcy  złotych.

— ( Po ż a r ) .  Dnia 10 b. m. o godz. 22.30 wybuchł 
pożar w szopie Stanisława Ficowskiego przy ul. Pia­
skowej 2. Szopa spaliła się wraz ze znajdującemi się 
w niej częściami od samochodów i węgiel. Przybyła 
straż pożarna pożar zlikwidowała. Szkoda wynosi około 
800 złotych. Przyczyny powstania pożaru narazie nie 
stwierdzono.

— (3 l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z a  p u ­
s z c z a n i e  w o b i e g  f a ł s z y w y c h  p i e n i ę ­
dzy ). W styczniu b. r. przytrzymano w Mysłowicach 
niejakiego Józefa Skrobacza z Żarek, pow. częstochow­
ski, podejrzanego o puszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy. Przy rewizji znaleziono u Skrobacza 9 sztuk 
po 20 złotych i 50 sztuk po 5 złotych dość dobrze pod­
robionych banknotów, które rzekomo miał znaleźć w 
Sosnowcu. Skrobacz podał także, że otrzymał owe 
pieniądze od niejakiego Adama Czysza. Dnia 11 b. m. 
Skrobacz i Czysz stawali przed sądem karnym w Ka­
towicach. Na rozprawie Skrobacz przyznał się do wi­
ny i twierdził, że tylko z nędzy dał nakłonić się przez 
Czysza do przewozu pieniędzy na Śląsk. Czysz zaś 
do winy nie poczuwał się i tłumaczył, że Skrobacz ob­
ciąża go z zemsty. Sąd po przesłuchaniu świadków 
skazał oskarżonego Józefa Skrobacza na trzy lata cięż­
kiego więzienia, utratę praw honorowych na przeciąg 
pięć lat oraz stawienie go pod dozór policyjny, oskar­
żonego Czysza sąd uwolnił z powodu braku dostatecz­
nych dowodów. f (A. P.)

" *;wi®tocMowicfeiego.
Król. Huta. ( Z e s p ó ł  t o w a r z y s t w  o g r o d ­

n i k ó w  d z i a ł k o w y c h )  W drugie święto wielka­
nocne odbył się zjazd przedstawicieli licznych śląskich 
towarzystw ogrodników działkowych w Król. Hucie w 
lokalach Stowarzyszenia Przyjaciół Ogródków. Zebra­
nie zagaił prezes Stowarzyszenia Przyjaciół Ogródków 
p. Antoni Nowak, dając w słowach wstępnych krótki 
pogląd na aktualne sprawy, dotyczące ogrodnictwa 
działkowego, zwrócił mianowicie uwagę na będący w 
przygotowaniu projekt ustawy o ogrodnictwie działko- 
wem, który wszystkich ogrodników-szreberowców ży­
wo interesuje. Przemówienie zakończył apelem do 
utworzenia Zespółu Pracy wszystkich towarzystw' po­
krewnych. który nie naruszając w niczem praw po­
szczególnych towarzystw, może jednak skonsolidować 
ten ruch i zdziałać wiele dobrego tak pod względem 
gospodarczym jak kulturalnym. Obeoni delegaci wyra­
zili jednogłośnie swoją zgodę na przystąpienie do Ze­
społu. W ybrany tymczasowy komitet organizacyjny, 
składający się z pp. naczelnika Rymera, Antoniego No­
waka i Chroboka z Król. Huty, p. Wojtkiewicza z Ru­
dy i p.' Kwiotka z Tarn. Gór otrzymał zlecenie do przy­
gotow ania wstępnych prac do niedalekiego zebrania 
konstytucyjnego. Towarzystwa ogrodników działko­
wych, które nie otrzymały zaproszenia wzgl. nie prze­
słały delegatów, uprasza się usilnie w własnym ich in­
teresie, zg łosić  swój akces do współpracy z podaniem 
siedziby, ilości członków danego towarzystwa i dokład­
nego adresu przewodniczącego. Wszelkie listy należy 
kierować na ręce tymczasowego sekretarza p. Antonie­
go Nowaka w  Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych w 
Król. Hucie.

Nowy Bytom w Święłochłowickiem. ( N i e s z c z ę ­
ś l i w y  w y p a d e k ) .  Dnia 9 b. m. o godz. 11-tej tram­
waj Nr. 200 najechał na ulicy Niedurnego na 2-letniego 
chłopca Jana Szołtyska, wskutek czego odniósł tenże 
ciężkie rany (złamanie żebra i zgniecenie czaszki). 
Chłopca odwieziono do szpitala, gdzie walczy ze śmier­
cią. Dochodzenia w toku



Świętochłowice. ( N i e s z c z ę ś l i w e  w  y  - | 
p a d  k i.)  W  dniu 6 kw ietnia około godziny 9 ru­
nęło rusztow anie ustaw ione przy domu kolonji ro­
botniczej w  Św iętochłow icach, w skutek czego ro­
botnik Franciszek Koszykowski doznał złam ania że­
ber. Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala. Jak 
dotychczas stw ierdzono, powodem nieszczęścia było 
w adliw e ustaw ienie "rusztowania. Drugie nieszczę­
ście zdarzyło się na ulicy Cm entarnej, gdzie pewien 
row erzysta  przejechał 7-letniego Reinholda Naw ra- 
ta, k tó ry  doznał złam ania lewego uda. Nieszczę- 
ślwego chłopca odwieziono do szpitala.

— (W y  k ł a d y T. C. L.) Po jednorazowej przer­
wie, rozpoczną się wykłady T. C. L. w tym tygodniu i 
to: w  czwartek, dnia 12 kwietnia b. r. o godz. 19.30 w 
sali T. C L. dla chłopców, a wykład dla dziewcząt w 
piątek o godz. 19-tej w klasztorze. — Komitet T. C. L.

— ( P r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e ) .  I. męska 
drużyna harcerska w Świętochłowicach odgrywa w 
niedzielę, dnia 15 kwietnia b. r. o godz. 19-tej wieczo­
rem na sali p. Michalika (dawniej Fojcik) przy ul. By­
tomskiej 26, przedstawienie teatralne. Odegrana będzie 
sztuka: „Uratowani". Widowisko historyczne w 3 ak­
tach i 6 odsłonach, osnute na tle zasypania 43 górników 
w roku 1884 na kopalni „Niemcy" w Świętochłowicach. 
Drużyna harcerska, znana z przedstawień treściwych i 
pouczających sztuk i tymrazem będzie się starała za­
dowolić publiczność.

Zgoda w Święłochłowickiem. (Z n a s z y c h  t o ­
w a r z y s t w ) .  W środę, dnia 4 kwietnia b. r. odbyło 
się walne zebranie tuejszej grupy Zw. Powst. Śl. Na 
przewodniczącego walnego zebrania wybrano p. Józefa 
Twardocha, zaś na ławników pp. baonowego Sieroń- 
skiego z Świętochłowic i Mikołajczaka stąd, poczem 
składali sprawozdanie roczne pp. prezes Harazim, se­
kretarz Żukowski i skarbnik Duda. Po krótkiej dy­
skusji udzielono dotychczasowemu zarządowi absolu­
torium. Przewodniczący podziękował ustępującemu za­
rządowi, który podniósł tutejszą grupę na wyżynę, 
gdyż liczba członków wzrosła w roku 1927 z 54 na 137 
członków: Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, w  którego skład wyszli: p. Piotr Kwaśny — 
prezes, p. Józef Twardoch — zastępca, p. Teodor Sy- 
sko — sekretarz, p. Karol Kansy — zastępca, p. .Tan No­
wak — skarbnik, p. Florian Fiedler — gospodarz, pp. 
Duda, Hesse i Mikołajczak rewizorami kasy. Teraz p. 
Kwaśny obejmując prezesurę, przemówił serdecznie do 
zebranych i prosił o współprace dla dobra związku i 
Ojczyzny naszej, poczem uchwalono w dniu 14 b. m. 
urządzić zabawę. W wolnych głosach stawiono i 
uchwalono 2 wnioski i to :f i. zwrócić się z prośbą do 
pana wojewody dr. Grażyńskiego o wybudowanie choć 
30 domków robotniczych w Zgodzie; 2. zwrócić się do 
posła p. burmistrza Grzesika, by zechciał stawić wnio­
sek w sejmie Rz. P. P., aby tenże zechciał zmienić usta­
wę o podatku dochodowym, gdyż dotychczasowy sy­
stem tegóż podatku krzywdzi masy pracujące o licz­
nych rodzinach, ponieważ nie odlicza się żadnych 
stopni na dzieci.

Brzeziny w Świętochłowickiem. (Z k o p a l n i  
„ B i a ł y  S z a r l e j " ) .  Jak wiadomo, współwłaścicie­
lem spółki Gieschego (a także kopalni „Biały Szarlej") 
jest kapitalista amerykański Harimann. Rząd polski po­
czynił nowej spółce daleko idące ustępstwa, za co 
Harimann i jego wspólnicy swym kapitałem mieli oży-. 
wić przemysł górnośląski. Jak wygląda to ożywienie 
przemysłu, wiemy aż zanadto. Zredukowano wielką 
liczbę naszych robotników, natomiast pozostawiono na 
wpływowych stanowiskach znanych Niemców i rene­
gatów, którzy pozostałym robotnikom polskim uprzy­
krzają pracę i życie. Nie czynią tego wprawdzie wyżsi 
urzędnicy i inżynierowie, lecz różne pieski i liziłapy. 
Byłby najwyższy czas skończyć z tym stanem rzeczy 
a obsadzić miejsca tych patriotów pruskich Polakami, 
z których byliby zadowoleni tak kopalnia jak i robotni­
cy. Skończyłyby się z jednej strony narzekania robot­
ników, zaś z drugiej strony położonoby kres kreciej ro­
bocie tychże piesków niemieckich. Mamy nadzieję, że 
zarząd kopalni rozważy powyższe słowa i zrobi co po­
trzeba.

I PsTcspftsWego
Pszczyna. ( Z j a z d  a b s o l w e n t ó w  t u t e j ­

s z e g o  s e m i n a r j u m )  odbędzie się w sobotę, dnia 
14-go kwietnia b. r. w auli zakładu. Celem zjazdu bę­
dzie między innemi ostateczne zorganizowanie się w 
Związek b. wychowanków seminarium Pszczyńskiego, 
liczba których wynosi obecnie około 60. Główny refe­
rat organizacyjny: „Jakim powinien być nasz związek?"

— ( P o r a d n i a  r o l n i c z a ) .  Dla wygody rolni­
ków utworzona została z ramienia Śląskiego Związku 
Rolników Poradnia rolnicza w Pszczynie, w Domu Na­
rodowym, przy ul. Sienkiewicza 1, I. p. Poradnia czyn­
na jest w każdy wtorek, jako dzień targowy od godz. 
9.30 do 11.45. Udziela się porad fachowych i prawnych 
bezpłatnie. Zarządy kółek rolniczych mają sposobność 
załatwiać sprawy zebrań, wykładów, spółek drenar­
skich i inne organizacyjne.

Tychy w Pszczyńskiem. (P o ż a r). Dnia 9 b. m.
' ?odz. ł5-tej w lesie ks. pszczyńskiego w Mąkołowcu

Giełda pieniężna i towarowa.
Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej

w  dniu 10 kw ietnia 1928 r.
P łacono: za dolara am erykańskiego 8.88 zło­

tych ; za funt szłerlingów angielskich 43.41 złotych; 
za 100 franków francuskich 35.03 zło tych; za 100 
szylingów austriackich 125.12 złotych; za 100 koron 
czeskich 26.35 zotych; za 100 franków szw ajcarskich 
171.37 zło tych; za 100 guldenów holenderskich 
358.35 złotych.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 11-go 
kw ietnia 1928 r. P łacono za 100 kilogram ów franko 
stacja w ojew ódzka w walucie zlotow ej: Pszenica 
55— 57. Żyto 50—52. Owies 46—49. Jęczm ień 48 
do 50. Makuch lniany 55—56. Makuch słoneczni­
kow y 48—49. Osucie pszeniczne i rżane 34—35. 
Tendencja stała.

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 10 kwietnia 1928 r.

Pszenica kongresow a 59—61. Żyto kongresow e 
49—50. Jęczm ień brow arow y 47—48. Ow ies po­
znański zdatny do siew u 49.50—50.50. Ow ies siew ­
ny „Ligowo“ 49.50—50.50. Kuchy lniany 52. Mąka 
pszenna */o A 89—92. Mąka pszenna 4/o 81—84. 
M ąka żytnia 65 procent 68—70. Usposobienie spo­
kojne. O broty małe. Ceny rozum ieją się za 100 
kilogramów pary te t wagon W arszaw a.

wybuchł pożar, który zniszczył około 1% hektaru lasu. 
Ogień ugaszono przy pomocy robotników leśnych i in­
nych osób. Szkoda wynosi około 1000 złotych. Pożar 
powstał przez zapalenie trawy przez chłopców mało­
letnich.

Mikołów w Pszczyńskiem. ( Dom P o l s k i ) .  Za­
rządy polskich towarzystw utworzyły spółdzielnię pod 
nazwą „Dom Polski", mającą na celu umożliwienie roz­
woju towarzystw i oświaty narodowej. Założycielami 
domu jest grono tutejszych obywateli, reprezentują­
cych prawie wszystkie związki. Do rady nadzorczej 
powołano: ks. prałata Skowrońskiego, dyrektora Kon- 
azielę, kierownika szkoły Magasa, Rosypoła, Lisowa, 
Siedlaczka, Wikerka, Drezgę i Kopia. Do zarządu po­
wołano: dyrektora Hermana, profesora dr. Kondzielę i 
Polaszka. Zarząd ma zamiar wybudować nowy gmach, 
który będzie mieścił salę i lokale dla towarzystw naro­
dowych, restaurację i kawiarnię. Również ma być 
wykonana sala dla kina. Mieszkańcy miasta przyjęli 
wiadomość z radością ze względu na brak odpowiednie­
go lokalu.

— ( A r e s z t o w a n i e  z ł o d z i e j a ) .  Policja tu­
tejsza aresztowała niejakiego Jana Nowaka, zamieszka­
łego w Mikołowie. Aresztowany na kradzieży przy­
znał się, że posługuje się fałszywem nazwiskiem, gdyż 
nazywa się właściwie Marek Urbański. Opryszka osa­
dzono w tutejszem więzieniu sądowem.

— ( E g z a m i n y  c z e l a d n i c z e ) .  Pod przewod­
nictwem mistrza kowalskiego p. Mańki odbył się egza­
min w zawodzie kowalskim. Dwóch kandydatów zda­
ło egzamin z wynikiem dobrym oraz dwóch ż wyni­
kiem dostatecznym.

I !  R y b ^ i c ^ i e c j o .

Rzuchów w Rybniekiem. (P o ż a r). Dnia 4 b. m.
0 godz. 12.30 powstał pożar w lesie Borki, spowodowa­
ny przez 3 małoletnich robotników leśnych, którzy w 
czasie przerwy obiadowej palili ognisko w oddaleniu
1 in. od lasu. Od ogniska zatliła się trawa, a wskutek 
silnego wiatru ogień rozszerzył się na przestrzeni około 
20 morgów. Spaleniu uległa trawa jak również uszko­
dzone zostały młode drzewka. Wysokości szkody na- 
razie nie ustalono.

Gaszowice w Rybniekiem. ( O c h r o n k a  — s z k o ­
ła). W tutejszym domu parafialnym zostanie otworzo­
na ochronka dla dzieci. Taksamo otwarta zostanie 
szkoła gospodarstwa domowego przy tutejszej szkole 
ludowej. Budynek szkolny zostanie rozbudowany i po­
większony. Prace koło rozbudowy mają być natych­
miast rozpoczęte. Sąsiednia wioska Szczyrbice ma 
otrzymać elektryczne oświetlenie i ma w tym celu się 
połączyć z tutejszą gminą.

W odzisław w Rybniekiem. ( D z i w n a  s p r a ­
w a .)  W racając do domu w  dniu 5 bm. wieczorem  
rzeźnik p. Koczor z W odzisław ia podczas jazdy 
zgubił cielę z wozu. Stało się to na szosie pomię­
dzy Karkoszką a W odzisławiem . Tej samej nocy 
przeprow adzone poszukiwania były  bezskuteczne. 
Dziwnie się ta cała spraw a przedstaw ia.

Jastrząb Dolny w Rybniekiem. ( W y n a j ę c i e  
p o l o w a n i a . )  W ydzierżaw ienie polowania gminy 
Jastrząb Dolny odbędzie się w drodze publicznego 
przetargu w dniu 13 m aja br. w  lokalu p. Kałuży. 
W arunki dzierżaw y są w yłożone u naczelnika gmi­
ny w Jastrzębiu Dolnem.

Gotartowice w Rybniekiem. ( S p ó ł d z i e l ­
n i a  e l e k t r y f i k a c y j n a . )  S taraniem  gmin
G otartow ice i Boguszowice założono spółdzielnię 
elektryfikacyjna, k tó ra  ma za zadanie dostarczanie

swym  członkom na najdogodniejszych w arunkach 
prądu elektrycznego.

Żory w Rybniekiem. ( P i e r w s z a  K o m u n  j a  
ś w i ę t a . )  W  pierw sze święto W ielkanocy p rzy ­
stępow ały do pierw szej Komunji św iętej dzieci pol­
skiej naszej parafji. U roczystość m iała przebieg 
wspaniały, do czego w  walnej m ierze przyczyniła 
się przecudna pogoda świąteczna.

Z Tarnofidrstsieqo.
Rybna w TartiogórsMem. (Z r u c h u  t o w a ­

r z y s t w ) .  Onegdaj odbyło się w tutejszej szkole ze­
branie celem założenia miejscowego koła Z. O. K. Z. 
Zebranie zagaił kierownik szkoły p. Wiktor Tracz, 
udzielając głosu przybyłemu na zebranie p. dr. Hagero­
wi, który w bardzo Wszernem, rzeczowem i nader ser- 
decznem przemówieniu przedstawił znaczenie i cel do 
jakiego dąży Zw. Obr. Kr. Zachód. Przemówienie p. 
dr. Hagera zostało przez zebranych nagrodzone okla­
skami. Po przemówieniu przystąpiono do wyboru za­
rządu koła, w skład którego weszli: prezes Śmieszkół 
Franciszek, zast. prezesa Borownik Antoni, sekretarz 
Tracz Wiktor, zast. sekretarza Kania Leonard, skarbnik 
Szwarc Józef. Do komisji rewizyjnej weszli Sorychta 
Wilh., Grabowski Robert i Poloczek Józef. Na człon­
ków wpisało się 61 osób.

1 cafe* Polski.
Zaniemyśl w  W ielkopolsce. ( B a n d y c k i  n a ­

p a d  n a  p l e b a n j ę . )  M iasteczko nasze ciche i 
spokojne, przeżyło nielada sensację, k tóra lotem 
błyskaw icy rozeszła się po okolicy. Dnia 3 bm. w 
nocy około godziny 2 w darło  się kilku bandytów  do 
plebanji ks. dziekana Michalskiego. Kiedy ks. dzie­
kan obudzony szm erem  i blaskiem  latark i e lek trycz­
nej w szczął alarm, złodziej zaczęli się księdzu dzie­
kanowi odgarżać, a naw et skaleczyli go nożem lek­
ko w  rękę. W idząc zbliżającą się służbę i krew nych 
dziekana, przebyw ających czasow o na plebanji, ucie­
kli, unosząc ze sobą jako łup jedynie złoty zegarek 
kieszonkowy. Krótko po w ypadku by ła  na miejscu 
policja ze Środy, k tóra przy pomocy psa policyjnego 
w pładła na trop złoczyńców. Jednego z nich przy- 
aresztow ano w pobliskiej w iosce Kępie. Śledztwo 
prowadzone jest z całą energją i istnieje uzasadniona 
nadzieja, że i reszta bandytów  znajdzie się za k ra t­
kami.

Sępolno w  W ielkopolsce. ( F o l w a r k  w  p ł o ­
m i e n i a c h . )  Groźny pożar w ybuchł u w łaściciela 
ziemskiego p. Jankowskiego. P ożar pow stał z po­
wodu lekkomyślności jednego z robotników . W  kil­
ku minutach żywioł ogarnął stodołę dw orską dłu­
gości około 80 m etrów, w  której znajdow ało się 
pięć kopców ziemniaków celem osuszenia. Dalej 
spalił się chlew bydlęcy i spichlerz zbożowy. Spa­
liło się tam  kilkaset centnarów  zboża, jak również 
w szystkie sprzęty i m aszyny rolnicze; w chlewie 
pastw ą płomieni padło kilka sztuk żyw ego inw en­
tarza. S traż  ogniowa, k tóra w  bardzo ciężkich w a ­
runkach pracow ała, musiała ograniczyć się do ra to ­
wania tylko domu m ieszkalnego i pobliskich chle­
wów . — S tra ty  są ogromne, jednakże pokryte w  
znacznej części ubezpieczeniem.

Toruń. ( T r o j e  d z i e c i  w  p ł o m i e n ia c h.)
W  Pom iarkaćh, powiatu łabowskiego, podczas po­
żaru, k tóry w ybuchł w  m ajątku p. Troszczyńskiego
1 objął m ieszkanie służby folwarcznej, spaliło się 
troje dzieci robotnika Szym ańskiego, w wieku od
2 do 11 lat. Ogień straw ił cały dobytek czterech 
rodzin 'robotniczych oraz budynki gospodarcze ze 
zbożem i m artw ym  inw entarzem . S tra ty  m aterial­
ne w ynoszą około 150 tysięcy złotych.^ P ożar po­
w sta ł w skutek  w adliw ej budow y komina.

Jak i kiedy powstała „Rota*1 Konoonickiei 
i dla ko§o była przeznaczona?

O tem donosi ks. prałat Londzin, co następuje;
Konopnicka przebywała w latach 90-tych w By­

strej pod Bielskiem na letniem mieszkaniu i odstępo­
wała redakcji „Gwiazdki Cieszyńskiej" dużo swych 
mniejszych wierszy patrjotycznych, celem ogłoszenia 
ich dla ludu śląskiego.

Bywała też Konopnicka w redakcji „Gwiazdki" i 
interesowała się żywo sprawą rozwoju poczucia pol­
skiego wśród SDżaków. W jednej z rozmów popro­
sił ks. Lonclzin Konopnicką o krótki wierszyk, któ­
ry mógłby stanowić zew polski dla młodzieży ślą­
skiej. W odpowiedzi na to przesłała Konopnicka re­
dakcji Gwiazdki „Rotę", która też została zaraz w 
roku 1895 ogłoszona na łamach tego p ;sma.

Ze względu na to, że w wydaniu dzieł Konopnic­
kiej p. Czubka, jako rok ogłoszenia Roty w „Przo­
downicy" podany jest rok 1910, byłoby sprawdzeń;0 
daty pierwszego ogłoszenia w „Gwiazdce" i tekstu 
Roty śląskiej pożądane, ze względu na to, że byl'y 
to dowód, że Rota pisana była pierwotnie dla d z i a ­
twy śląskiej.

Manuskrypt śląskiego pierwodruku Roty znajduje 
się w Muzeum ks. Londzina w Cieszynie.



Z działalności spółdzielni uczniowskie; „Spójnia14 przy mieiskiem 
gimnazjum handlowem i miejskiej szkole handfowei w Król. Hucie*

W  dniu 18 grudnia 1926 r. założyła młodzież szkol- j W  roku bieżącym nie prowadzono bufetu z braku 
na dzięki inicjatyw ie prof. W itolda Bobińskiego spół- i odpowiedniego lokalu.

Z czystego zysku przeznaczała dotychczas „Spój- 
j nia“  75 procent na obozy harcerskie dla uczenie i ucz­

niów miejskich naukowych zakładów kupieckich, a 25 
procent na fundusz rezerwowy. Ostatnie walne zgro­
madzenie odnośny punkt statutu zmieniło w  tym  duchu, 
aby czysty zysk dzielony by ł na trzy  równe części z 
przeznaczeniem jednej części na fundusz rezerwowy, 
jednej części na obozy harcerskie, a jednej na udziela­
nie pomocy młodzieży szkolnej.

Chociaż „Spójnia4* rozpoczęła swój żywot nie­
dawno, bo zaledwie ubiegłego roku, jednak przez ten 
krótk i czas wykazała zdolność nietylko do utrzymania 
się, ale nawet zaakceptowała silnie potrzebę dalszęgo 
swego istnienia. To też myśl rzucona przez członka 
grona, p. Witolda Bobińskiego, pierwszego opiekuna 
„Spójni44, i wcielona przez niego, w  życie była tak real­
ną. że porzucenie jej równałoby się brakowi zrozumie­
nia dla potrzeb wychowanków tego zakładu. Spółdziel­
nia ta wykazuje ciągłą tendencję do dalszego rozkwitu, 
czego dowodem porównanie wyżej podanych cyfr.

Różnicę między pojedynczemi pozycjami roku 
1926/27, a 1927/28 należy tłumaczyć w  ten sposób, że 
złożyły się na to trzy  przyczyny, a to: 1. znaczny roz­
rost zakładu co do liczby uczniów, 2. stosowanie ró­
żnych druków wszędzie tam, gdzie zachodziła tego po­
trzeba. 3. zrozumienie wśród uczniów i uczenie, że 
„Spójnia44 dba o ich interesy dając im na miejscu towar 
dobry po najniższej cenie, a zarazem, że przez zakupno 
powiększają wysokość ewentualnych zysków przezna­
czanych na cele im najbliższe i najsympatyczniejsze.

Władzami „Spójni44 jest walne zgromadzenie człon­
ków. radą nadzorczą natomiast rada pedagogiczna, któ­
ra wybiera z pośród siebie rok rocznie opiekuna spół­
dzielni. Delegatem rady pedagogicznej w  roku ubie­
głym był członek grona nauczycielskiego, p. W itold Bo­
biński. w  roku 1927/28 p. Tadeusz Malis. ' ek.

0 kontrakt w rolnictwie dia Woiew. Slaskieno.
kom isji. Jeszcze charakterystycznie jszem  b y ło  za­
chowanie się dyr. S kóry  “ po głosowaniu kom isji.
k tó re j przew odniczący p rz y c h y lił sie do wniosku z 
s trony pracobiorców . W tedy w y le c ia ł dyr. Skóra 
ze sali na ku ry ta rz  jak jak i szaleniec do swoich ko ­
legów inform ując ich o w yn iku  g łosowania i o w y ­
niku orzeczenia. Szarpiąc się g roz ił w ystąpieniem  
z Zw iązku pracodawców , żc w ypow ie  w szystk im  
robotn ikom  tuby lczym , a że sprowadzi sobie robo t­
n ików  z G alic ji i będzie im p łac ił w edług własnego 
w idz im is ie !

Zgodni z orzeczeniem wniesiono wniosek do 
Zw iązku obszarn ików  o ustalenie term inu pe rtra k ­
tacji ccletn zaw arcia  kon traktu . Ponieważ zaś po. 
obszarnicy nie p rzy ję li orzeczenie kom. poj. i arb. 
staw iono do p. kom isarza dcm obilizacyjnego o na­
danie m ocy obowiązującej orzeczeniu. O ile do 
14 dni nie w yznaczą pracodaw cy term inu p e rtra k ­
tac ji i gdy nic zostanie zaw arta  dotąd ta ry fa  zajmie 
się ponownie koto. poj. i arb. dalszem zawarciem  ta ­
ry fy  w  ro ln ic tw ie . Już dziś s tw ie rdz ić  możemy na 
podstaw ie pewnych danych, iż obszarnicy śląscy 
nie okazują najmniejszej chęci do polubownego za­
w arc ia  ta ry fy . B y lib y  oni skłonni, gdyby zgodzono 
się na obniżenie w  m yśl ich pro jektu 4 ct. w  zbożu i 
10 ct. w ęg li. Rzecz prosta i zrozum iała, że na ta­
k ie  zachcianki obszarników  n igdy się Zw iązek rob. 
roln. i leśnych ZZP. niezgodzi, a żc w a lczyć będzie 
aż zostaną uwzględnione słuszne żądania robo tn i­
ków  a w ysun ię te  w  projekcie.

Odczekam y co przyniesie nam przyszłość naj­
bliższa za 14 dni.

dzielnię, której celem było: pod względem moralnym: 
wszczepienie wśród członków zasad życia społecznego, 
pod względem praktycznym: a) zaopatrzenie członków 
w  podręczniki szkolne nowe i używane i wszelkie ma­
te ria ły  piśmienne po cenach rynkowych, b) praktyczne 
zapoznanie się z głównemi zasadami handlu uczciwego, 
spółdzielczości i księgowości.

„Spójnia,, zamknęła rachunki za pierwszy okres 
swego istnienia, t. j. za czas od 18 grudnia 1926 r. do 
końca czerwca 1927 r. Udziałów było na 224 złotych, 
towarów kupiono za 3451 złotych, sprzedano zaś za 
2608 złotych — w p ływ  gotówki 3472 złotych, rozchód 
gotówkowy 3422 złotych. Pozostałość towarów po ce­
nie sprzedaży 1713 złotych, a ogólny obrót wyniósł 8775 
złotych. W  czasie tym sprzedano między innemi fo r­
mularzy do księgowania 7791, wekslowych 306, zeszy­
tów  632, piór 1370, książek 98, dzieł poetyckich do lite­
ra tury 541. Spójnia prowadziła także bufet zaopatrzo­
ny w  bułki z wędlinami i czekoladki, z czego sprzedano 
z pierwszych 2447, drugich 1615 sztuk.

Drugi okres gospodarczy trw a ł od 1 września 1927 i 
do 15 lutego 1928 r. Cechowała go dążność do: 1. zao­
patrzenia młodzieży w  podręczniki i 2. zaopatrzenie 
sklepu we wszystkie druki szkolne. Zadaniu temu 
„Spójna44 sprostała całkowicie, sprzedając między inne­
m i: 1643 książek szkolnych za 7227 złotych, druków do 
księgowania 8720 sztuk, weksli 1418 egzemplarzy. Spół­
dzielnia przyszła z pomocą biednym uczniom, sprzeda­
jąc książki na ra ty miesięczne. Korzystało z tego 54 
uczniów, którzy zakupili 140 książek za 961 złotych.

Zamknięcie rachunków z dniem 15 lutego b. r. w y ­
kazało: udziałów i zlotowych na kwotę 220 złotych, ku­
piono towarów za 10.207 złotych, sprzedano za 11.108 
złotych — przychód kasowy wykazał kwotę 10.643 zło­
tych, rozchód 9924 złotych, rachunek dłużników i w ie­
rzycieli 1228 złotych, pozostałość towarów po cenie 
sprzedaży 3696 zł., ogólny zaś obrót 33.549.05 złotych.

Od kilku m iesięcy toczy się w a lka pomiędzy 
Związkiem robo tn ików  ro lnych i leśnych ZZP. a z 
drugiej Land- u. F o rs tw irtscha ftl. A rbe itgebcrve r- 
band na w o jew ódz tw o  śląskie na tle  zaw arcia  zbio­
row e j um ow y najmu dla ro ln ic tw a  w  w o jew ództw ie  
śyląskiem. W stępne pertraktacje , „n ieofic ja lne44, 
„połoffcjalne44 i „o fic ja lne44 n icdoprow adzily  do uzgo­
dnienia poglądów stron co do w ysuniętego projektu 
z s trony  Zw iązku  rob. roln. i leśnych ZZP. oddział 
śląski. Ostatecznie na posiedzeniu kom isji dla za­
w a rc ia  um ow y, dnia 6 marca br. stw ierdzono dalszą 
rozbieżność poglądów. Zw iązek rob. roln. i leśnych 
ZZP. domagał się oparcia zarobku na w artośc i ceny 
żyta, zaś Zw iązek pracodaw ców  na podstaw ie in ­
deksu w ykazującego w zrost lub spadek drożyzny.

Poniew aż nic p rzyszło  do porozum ienia pom ię­
dzy stronam i postanowiono oddać spór do ro zs trzy ­
gnięcia kom isji pojednawczej i a rb itrażow e j w  Kato­
w icach. R ozpraw a kom is ji poj. i arb. odbyła się 
dnia 31 marca br.. k tó ra  o rzek ła : zarobki w  roku 
ko n tra k to w ym  1928/29 maią być oparte na podsta­
w ie  w a rtośc i ceny żyta. Nadto w yznacza się stro ­
nom term in  14-to d iro w v  celem pnrvtctyczm m o za­
ła tw ien ia  dalszej ta ry fy  i ustalenia zarobku w  
m yśl orzecznia kom isji poi. i arb.

C harakterystycznem  by ło  zachowanie się ła ­
w n ika  z strony pracodaw ców  p. dvrek td ra  Skóry, 
k tó ry  podczas uzasadnienia wniosku przez posła i 
w iceprezesa Zw iązku  drha M alinowskiego prze­
szkadzał temu przem ów ieniu tak. że musiał go po­
w o łać  do porządku k ilka  razy sekretarz Zw iązku 
drh. M oraw iec  a w  końcu i sam przewodniczący

Nowe Unirsgr kształcące.
Jak już kilkakrotnie donosiliśmy, w  pierwszych 

dniach maja rozpoczynają się na Uniwersytetach Ludo­
wych nowe kursy dla młodych kobiet i mężczyzn. Po­
mijając już zdrowotne warunki wsi polskiej, wśród któ­
rych mieszczą się Uniw. Ludowe — stwierdzić trzeba, 
że są to uczelnie najbardziej odpowiadające potrzebom 
współczesnego pokolenia.

Bez całego balastu egzaminów i świadectw dają 
kilkumiesięczne kursy U. L. doskonałą sposobność do­
pełnienia swoich wiadomości w  tych wszystkich kie­
runkach, w  których człowiek podczas spełniania swego 
zawodu i  swego życia obywatelskiego potrzebować ich 
będzie.

Wiadoma już jest dziś rzeczą, że coraz większa 
konkurencja we wszystkich zawodach, daje pierwszeń­
stwo otrzymania posady, czy zdobycia stanowiska tym, 
którzy posiadają więcej wiadomości ogólnych i facho­
wych.

A że lata wojenne i powojenne nie sprzyjały wcho­
dzącym w  życie ludziom w  zdobywaniu wiedzy — prze­
to wiele bardzo osób stanęłoby wobec niemożliwości

zajęcia jakiegoś stanowiska odpowiedniego w  społe­
czeństwie.

Dla tych właśnie bardzo wielu ludzi są doskonałe 
Uniwersytety Ludowe. Za niewielką opłatą podczas 
kilkumiesięcznego kursu nabywają wiadomości z zakre­
su wykształcenia ogólnego, a dopiero takie w ykszta ł­
cenie pozwala pomyślnie przejść i wyzyskać wykszta ł­
cenie fachowe. Trzeba przy tern zaznaczyć/że Uniwer­
sytety Ludowe prowadzone są w duchu katolicko-na­
rodowym i dają pełne wykształcenie obywatelskie.

Doskonale się w roku obecnym złożyło, że otwarła 
dyrekcja U. L. żeńskie i męskie kursy i to w  najpięk­
niejszych okolicach naszego kraju. Wszyscy przeto 
urzędnicy, rzemieślnicy, rolnicy, czy włościanie, oraz 
ludzie, którzy dopiero wstępują w życie, a skończyli 
rok 18, kobiety i mężczyźni, powinni wykorzystać tę 
sposobność i gremialnie zapisać się na powyższe kursa.

Kto się temi kursami interesuje, niechaj napisze do 
T. C. L. Poznań, Fr. Ratajczaka 16 I. p., a odwrotnie 
otrzyma obszerny prospekt z bliższemi warunkami, 
oraż wykazem wykładanych przedmiotów. J. M.

Sprawy kościelne.
Katolicyzm i polskość w Besarabji

i na Bukowinie.
W  ostatnich dniach komunikaty prasowe doniosły 

o żyw iołowych manifestacjach protestacyjnych ludno­
ści grecko-katolickiej w Rumunii przeciwko nowemu 
projektowi ustawy wyznaniowej, która zagraża istnie­
niu Unji i  interesom Kościoła w  prowincjach, wchodzą­
cych w  skład Rumunji: w  Siedmiogrodzie, Besarabji i 
na Bukowinie.

W  prowincjach tych, przyłączonych do Rumunji na 
mocy traktatu w  Trianon w  r. 1919, znajduje się prze­
szło 2Vn- mitjona ludności katolickiej. Z tego prawie po­
łowa należy do obrządku grecko-katolickiego i stanowi 
przeważającą większość ludności Siedmiogrodu.

Gwałtowny zwrot w  nastrojach rządowych kół w 
Rumunji na niekorzyść Kościoła należy położyć na karb 
przewrotnej propagandy rumuńskiej hierarchii prawo­
sławnej, która po śmierci króla Ferdynanda, katolika, 
postanowiła zadać cios śmiertelny Unji i katolicyzmowi 
w  Rumunji. Zmarły król Ferdynand energicznie zabie­
gał od r. 1921 o uregulowanie i wzmocnienie stanu ka­
tolicyzmu na terytoriach Rumunji za pomocą układu 
konkordatowego. Skoro tylko król katolicki zamknął 
oczy, olbrzymia większość prawosławna (72 procent) w  
Rumunji, wraz z wyższą hierarchią schyzmatycką, w y­
stąpiła do rządu z ostremi protestami przeciwko ukła­
dowi z Rzymem, dowodząc, że konkordat w yrw ie 
„braci u jjitow44 z jedności rumuńskiej i grozi „kato licy- 
zacją4 narodu.

Pod naciskiem kół cerkiewnych rząd rumuński od­
łożył ostateczną decyzję w sprawie konkordatu ad ca- 
lendas graecas. a tymczasem przedłożył rumuńskim 
izbom ustawodawczym wrogą katolicyzmowi ustawę 
wyznaniową. Ustawa ta odmawia Kościołowi preroga­
tyw  jednostki prawnej i oddaje życie religijne, oraz 
działalność duszpasterską duchowieństwa katolickiego 
pod kuratelę czynników administracyjnych, zagraża po­
ważnie wychowaniu katolickiemu młodzieży szkolnej, 
ułatwia w wysokim stopniu propagandę wyznaniowa 
żyw io łow i prawosławnemu.

Na szczególniejsze zaś niebezpieczeństwo z powodu 
tej ustawy narażone będzie życie katolickie w ie loty­
sięcznych rzesz ludności polskiej, zamieszkującej pro­
wincje rumuńskie: Besarabję i Bukowinę. Bukowina 
liczy około 100.000 katolików łacińskiego obrządku, z 
czego niemal połowa przypada na ludność polską.

Bukowina, zależna od arcybiskupa lwowskiego, po­
została i po wojnie pod jego zwierzchnictwem. Lecz 
rząd rumuński nic dopuszcza poddanego obcego mocar­
stwa. by mógł bierzmować i w izytować parafie, to też 
wiele parafii bukowińskich cd kilkunastu lat nie w i­
działo biskupa. Arcybiskup lwowski sprawuje rządy 
nad tą częścią owczarni przez swego wikariusza gene­
ralnego. obdarzonego szerokiemi prerogatywami. Od 
połowy października 1926 r. wikariuszem generalnym 
na Bukowinie jest ks. Wojciech Grabowski, k tóry tu od 
lat 20 czynny, zdobył sobie nietylko znajomość stosun­
ków. ale i mir u wszystkich narodowości.

Ostoją katolicyzmu i polskości na Bukowinie sa 
domy OO. Jezuitów, XX. Misjonarzy i zakład wycho­
wawczy Rodziny Marji w  Czernowcach. Aż do r. 1922 
zgromadzenie to utrzymywało tam również seminarium 
nauczycielskie, może najpożyteczniejsze ze wszystkich 
instytucyj katolickich oświatowych na Bukowinie. Rząd 
rumuński — niestety — w  r. 1923 zamknął seminarium, 
przynosząc sprawie katolickiej i polskiej niepowetowa­
ną krzywdę.

Ponadto rządy rumuńskie w nowonabytych pro­
wincjach zadały poważny cios polskości przez znaną, 
eksterminacyjną wprost, reformę rolną, która zagrabiła 
z rąk polskich większość własności ziemskiej, będącej 
jedyną bodaj ostoją materialną szkolnictwa i instytu­
cyj religijnych katolickich. Dotychczas bowiem trzecia 
część większej własności ziemskiej w  Besarabji i nie­
mal połowa na Bukowinie znajdowała się w  posiadaniu 
obywatelstwa polskiego, które suto łożyło, pieniądze na 
utrzymanie duchowieństwa, kościołó, ochron, sierociń­
ców i szkół polskich.

Obecnie na straży życia narodowego Polaków na 
Bukowinie i w  Besarabji stoi „Rada Narodowa, skupia­
jąca w  sobie akcję polską, społeczną, oświatowa i do­
broczynną w  całej Rumunji i będącą najwyższą in­
stancją dla wszystkich poczynań w  tym kraju.

Ostatnio pod naporem szowinistycznych czynników 
rumuńskich musiano zamknąć szereg instytucyj pol­
skich, oświatowych i sportowych.

Jak widzimy, przejście Bukowiny i Besarabji pod 
berło rumuńskie nie przyniosło katolicyzmówi i polsko­
ści nic, prócz ciężkich szkód.

Sto tysięcy Polaków z nad Prutu i Dniestru nie 
grozi interesom państwowym rumuńskim, może — 
owszem — stać się czynnikiem, popierającym je w y ­
datnie, pod warunkiem, że Rumunja zaprzestanie pro­
wadzenia antykatolickiej polityki i przestanie niszczyć 
owoce długoletnich prac ludności polskiej.



Flisacy drzewa w Pirenejach.
Pireneje są to góry graniczne pomiędzy 

południową Francją a północną Hiszpanią, 
ciągnące się wzdłuż 450 km a wszersz od 
30—110 kilometrów pomiędzy morzem 
śródziemnem a zatoką biskajską. Szczyty 
gór pirenejskich są skaliste ,ale natomiast 
stoki pokryte, wielkimi lasami, dostarcza­
jącymi wiele pierwszorzędnego budulca, 
transportowanego drogą wodną (jako to 
na obrazku widzimy) w daleki świat.

przygotowanie do obchodu 
3-go Maja.

W całym szeregu miejscowości odbywają się już 
przygotowania do uroczystego obchodu święta pań­
stwowego 3-go Maja.

Makoszowy. Dnia 1-go kwietnia odbyło się posie­
dzenie prezesów skartelowanych towarzystw polskich 
gminy Makoszowy, na którem po uchwaleniu rezolucji 
przeciw p. Calonderowi i terorowi niemieckiemu utwo­
rzono komisję obchodu święta państwowego 3-go Maja. 
W skład komisji weszli: naczelnik gminy p. Pyzik, kie­
rownik szkoły p. Hasny, prezes Z. O. K. Z. p. Nocoń, 
prezes Związku Powstańców p. Głowania, kom. post. 
policji p. Korus, członek honorowy Zw. Pow. p. Adam 
Bartnik, prezes T. C. L. p. Kruszyna, prezes Źw. Ch. 
Poczt. p. Rudkowski. Komisja ta ma się zająć zorga­
nizowaniem obchodu 3-go Maja.

Radostowice. Na zebraniu koła Z. O. K. Z. w dniu 
1 b. m. uchwalono obchodzić święto 3-go Maja w spo­
sób zeszłoroczny. Organizacją obchodu ma się zająć 
przewodniczący komisji kult. - oświatowej Z. O. K. Z. 
Siendora wraz z prezesem koła, którzy wraz z Zwią­
zkiem Strzeleckim mają w tym celu wejść w kontakt 
ze wszystkiemi organizacjami polskiemi.

Kobielice. Na zebraniu koła Z. O. K. Z. wybrano 
komitet obchodu 3-go Maja. Prezesem komitetu wy­
brany został prezes koła p. Kocój.

Stary Bieruń. Na zebraniu koła Z. O. K. Z. w dniu 
1-go b. m. postanowtono zwrócić się do magistratu o 
zorganizowanie obchodu święta 3-go Maja.

Święto Matki w Polsce.
W lokalu Macierzy w W arszawie odbyło się or­

ganizacyjne zebranie komitetu Święta Matki.
Jest to myśl nie nowa. Czerwony Krzyż propa­

guje to święto już od kilku lat w swym organie „Mło­
dzież Polskiego Czerwonego Krzyża", przeznaczając 
na to święto ostatnią niedzielę maja. Teraz jednak ini­
cjatywę ujęło w swe ręce szersze grono przedstawi­
cieli różnych organizacji i osób zainteresowanych i po­
stanowiono myśl tę zrealizować na szerszą skalę na 
terenie całej Polski.

W Ameryce „Dzień Matki" został przed kilkunastu 
laty wprowadzony przez Wilsona jako święto pań­
stwowe. Szwecja i Norwegja wprowadziła ten dzień 
przed trzema laty. Wszędzie w Europie idea tego 
święta popularyzuje się coraz bardziej.

Zebranie wczorajsze pod przewodnictwem posła 
Korneckiego ustaliło przedewszystkiem samą nazwę: 
— nie „dzień", lecz „święto Matki". Poprawka: „świę­
to Matki - Polki" została większością głosów odrzuco­
na. Termin święta ustalono na 2-gą niedzielę czerwca. 
A więc w roku bieżącym — 10-go czerwca.. Uchwa­
lono zwrócić się do p. Prezydenta o przyęcie protek­
toratu. Następnie zajęto się sprawą organizacji.. Usta­
lono skład komitetu honorowego następujący: Dwaj
Kardynałowie. Marszałek Sejmu, Marszałek Senatu i 
Premjer Rządu.

Do wydziału wykonawczego wybrano 22 osoby. 
Na prezesa wydziału powołano p. Sołtana lub p. Drze­
wieckiego, zależnie od tego, który z nich zechce to sta­
nowisko przyjąć. Na wiceprezesa: p. Holder-Eggero- 
wą. Na czele komisji organizacyjnej ma stanąć poseł 
Kornecki, finansowej Wieniawski lub Sułowski, praso­
wej — p. Czempiński. Sprawa prezydium, mającego 
znaczenie honorowe, pozostaje otwartą.

Zostaną następnie powołane do życia komitety 
prowincjonalne.

Sprawy gospodarcze.
Zgoda rządu na podwyżkę cen węgla o 10 procent.

Według zapewnienia żydowskiego „Naszego Prze­
glądu" — od 16 bm. ceny węgla na rynku wewnętrz­
nym polskim będą podwyższone o 10 proc. i podwyżkę 
tę rząd przyjął do wiadomości.

Ma ona pójść na pokrycie strat, ponoszonych przy 
wywozie węgla polskiego zagranicę, szczególnie na 
rynkach północnych. Gdy w czasie strajku węglowego 
w Anglji za węgiel polski można było uzyskać w Gdań­
sku do 80 szyk, to ostatnia większa sprzedaż węgla 
polskiego — kolejom w Norwegji dokonana została po 
11 szyk (około 23 zł.), a ponieważ przewóz do Gdańska 
kosztuje około 6 szyk, więc cena faktyczna pobierana 
przez kopalnie wynosi około 12 zł. czyli mniej niż po­
łowę tej ceny, jaką osiągają kopalnie przy sprzedaży 
węgla na rynku wewnętrznym polskim.

To jednak nie wszystko. Przemysłowcom węglo­
wym angielskim udało się utworzyć wielki, obejmują­
cy prawie wszystkie kopalnie kartel, który zobowiązał 
się pokrywać straty kopalń eksportujących na rynki, 
stanowiące teren walki eksportu angielskiego z polskim 
i niemieckim. Zapowiedziane jest dalsze obniżenie ceny 
węgla angielskiego. Zaznaczyć również należy, że gdy 
powyższe rynki wywozowe stanowią lwią część eks­
portu polskiego, to dla angielskiego stanowią one drob­
ną część eksportu, który na pozostałych rynkach osią­
ga o wiele lepsze ceny, umożliwiające pokrywanie 
strat na rynkach północnych.

Licząc się z tern — polscy przemysłowcy węglowi 
oświadczyli, że mogą podjąć dalszą walkę o utrzymanie 
tych rynków zbytu tylko pod warunkiem podwyższenia 
ceny węgla na rynku wewnętrznym, dalszych ulg trans­
portowych i innych, przyspieszenia budowy nowych 
linij kolejowych i rozszerzenia urządzeń przeładunko­
wych w portach polskich. Przemysłowcy węglowi w y­
rażają przekonanie, że walka ta musi doprowadzić do 
porozumienia między głównymi eksporterami węgla, 
czyli przemysłowcami angielskimi, polskimi i niemiec­
kimi, co zapewni pokrycie strat dotychczasowych.

Narazie jednak podrożenie węgla stanie się jeszcze 
jednym czynnikiem niepomyślnym dla produkcji pol­
skiej.

Mussolini uczniem Bismarcka.
O statnie zgrzy ty  narodow ościow e w południo­

w ym  Tyrolu odbiły się głośnem echem w  całej p ra­
sie niemieckiej, w yw ołując głosy oburzenia.

Nieco odmienne stanow isko zajmuje kolońskie 
czasopismo katolickie „Heimat und Volk". W  nr. 14 
z dnia 1. bm. tegoż czasopisma nie podpisany ze 
w zględów  aż nadto zrozum iałych ksiądz katolicki 
umieścił artykuł p. t.: „ Z g w a ł c o n e  p r a w a
l u d u  — od B ism arka do Mussoliniego", artyku ł tak 
znam ienny, że podajemy go tu w  dosłownem tło- 
m aczeniu:

„Mussolini, dyktator W łoch, zna tylko przym us 
i gw ałt, jako środek utrzym ania i wzmocnienia 
swego panowania. W cielone do W łoch mniejszości 
narodow e zmusza bezwzględnie do zaparcia się 
sw ej plemiennej niemieckości i przybrania w łoskie­
go pokostu. Austrji, protestującej przeciw ko ujarz­
mieniu braci niemieckich, rzuca groźbę, że następ­
nym razem  słow a nauczki zastąpi czynami.

Z pośród w szystkich zarządzeń przem ocy Mus- 
soliniego, musimy sobie jednak uświadomić, że jest 
on duchowym  uczniem Bism arka (podkreślenie au­
tora) i tylko jego (Bismarka) przejął metody. 
W szystko, co robi Mussolini, w idzieliśm y już przed­
tem, iako czyny Bism arka. W ykroczenia przeciw ­
ko południowemu Tyrolow i mają swól w zór w w y ­
kroczeniach przeciw ko Polakom. Byli oni (Polacy) 
wcieleni do państw a pruskiego, jako mnieiszość 
obcojęzyczna. Ale centralistyczna w ładza państw a 
nie znała żadnego względu dla w łaściw ości języko­
wej, kulturalnej, albo religijnej. Zaczęło sie wiec 
przym usow e w tłaczanie Polaków  w pruski sche­
m at. Zakaz nauczania religii w  języku ojczvstvm  
winien był trafiać rów nocześnie w  językow a i w y­
znaniow a odrębność Polaków . B ył on zarazem  po­
lityka protestan*yzacii. Zwróconych przez B ’sm ar- 
ka nrzeciw ko Polakom  praw  w yjątkow ych Musso­
lini jeszcze dotychczas nie zastosow ał w  równvm  
stonniu przeciw ko naszym  braciom "ohirfTiiowo-tv- 
rolskim. Bonu niech beda dzięki. Bowiem  's y s te ­
m atyczna nraca nad wynarodowieniem  całego ple­
mienia ludzkiego jest najgorszą zbrodnia, jakiej no­
w oczesna w ładza państw ow a może «ie dopuścić; 
obciążą ona spraw cę straszliw ą odpowiedzialnością.

Gdy więc dziś gotuie się w nas k rew  wobec 
tych nadużyć, których donuszcza sie Mussolini w 
stosunku do południowego Tyrolu, bądźm y nownżni 
i cis< w przeświadczeniu- że on tylko stosuie m eto­
dy, w orow adzone przez Bism arka, Obaj stoią na 
tym samym poziomie. Dla obu państw o jest celem 
samo w sobie, potęga państw a jest celem naiw yż- 
szym . państw o przed narodem. System  urzeczy­
w istniany przez nich obu, czyni sobie z centrali­
stycznego państw a jakiegoś bożka, roszczącego pre­
tensje do gw ałcenia elem entarnych duchowych 
praw  ludu. nad którem i nie daje mu żadnej w ładzy 
chrześcijańskie praw o naturalne, stojące ponad p ra­
wem państw ow em . Tylko brutalna przem oc i 
gw ałt m ogą naginać to praw o naturalne pod swoje 
dyktando.

Ale nie potrzebujem y zw racać się aż do Bis­
m arka. Jakaż bowiem koniec końców jest różni­
ca m iędzy tern, co robi Mussolini, a tern, co czyni 
nasze w łasne, nowoczesne, „dem okratyczne" pań­
s tw o?  Mussolini gwałci praw o rodziców  i Kościo­
ła, zabraniając daw ania dzieciom podstaw  religji w 
języku ojczystym . Ale także nasza dzisiejsza nie­
miecka w ładza państw ow a gwałci prawo rodzi­
ców i Kościoła, zabraniając podawania dzieciom re­
ligji w  formie swobodnie przez nich obranej (podkre­
ślenie autora). Jeżeli Mussolini ogranicza praw o ję­
zykow e, to niem iecka w ładza państw ow a ogranicza 
X>ś jeszcze bardziej elem entarnego, ona ogranicza

prawo zachowania odrębności wyznaniowej (pod­
kreślenie au tora); zaczepia w ięc w  stopniu daleko 
w yższym  istotę wolnej nauki religji. W yższa szko­
ła m a już u nas charak ter szkoły całkow icie mię­
dzyw yznaniow ej; przez to  praw ie zupełnie odebra­
na została rodzicom możność w pływ u na istotę 
światopoglądu, narzucanego tam  uczniom. W  ten 
sposób nasze (niemieckie gimnazja i uniw ersytety  
sta ły  się rozsadnikam i nauk o antychrześcijańskim  
poglądzie na św iat.

Ale jeszcze więcej. Przym usow e szkolnictwo 
zmusza rodziców w  okręgach, gdzie istnieją szkoły 
wspólne, do tego, że pow ierzają swe dzieci szkole, 
k tó ra  jest nie do pogodzenia z rodzicielskiem pra­
wem do określenia religijnego w ychow ania dziecka. 
Obcme przy obradow aniu nad projektem  ustaw y 
szkolnej chciano zaprzeczyć Kościołowi naw et p ra­
w a wglądu do treści nauczania religji katolickiej. 
Nauczanie to mieli prow adzić nauczyciele, podle­
gli tylko państw u, Kościół zaś miał być pozbawiony 
p raw a kontroli i usuwania nieodpowiednich w ykła- 
daczów religji.

Oburzam y się, i słusznie na przem oc Mussoli- 
ni‘ego, zabraniającą nauczania religji w języku ojczy­
stym. Do nadużyć jednak państwa w Niemczech 
przyzw yczailiśm y się już tak bardzo, że zatraciliś­
my zdolność jasnej oceny naszej własnej sytuacji 
politycznej w dziedzinie szkolnictwa. Pod przem o­
cą Mussolini‘ego pozostaje przecież nietknięta p rzy ­
najmniej istota nauczania religijnego, sam a nauka 
katolicka w  sw ej czystości. Tak, Mussolini p rzy­
wrócił naw et szkołom włoskim  usunięty przedtem  
krucyfiks. Ostatecznie w ięc w południowym T yro ­
lu chodzi tylko o to, czy nauka katolicka ma być 
w ykładana We włoskim, czy niemieckim języku. Co 
się zaś tyczy niemieckiej wspólnej szkoły przym u­
sowej, k tóra w  wielu okręgach już została w pro­
w adzona i która, w myśl gorących pragnień w y ­
znaw ców  idei w szechw ładzy państw a, m a objąć 
całe Niemcy, to ona niszczy katolicką podstaw ę 
nauczania religji w  samej jej istocie niw eczy wogóle 
praw o Kościoła do udzielania nauki religji i określe­
nia jej treści.

Jeżeli w ięc ma być protest przeciw ko Mussoii- 
ni‘emu, to niech będzie także zrozumienie w łasnej 
sytuacji politycznej w  dziedzinie szkolnictw a i w al­
ka przeciw ko zadaleko już posuniętym nadużyciom 
w ładzy państw ow ej. W  krajach mieszanych pod 
względem  językowym, jak w  południowym Tyrolu, 
k tó ry  przypadł teraz  W łochom, rodzice i Kościół 
muszą toczyć ciężką w alkę o niezniszczalne praw a 
religijnego w ychow ania, ale w  krajach m ieszanych 
pod względem  wyznaniowym, jak Niemcy, walka 
toczy się już o samą substancję religji.

Południow y Tyrol winien być dla nas sygna­
łem ostrzegaw czym , by i w  Niemczech także bro­
nić się dzielniej przed zakusami państw a na święte 
praw a. Tu nie pomoże żaden kompromis z nie- 
m iecko-narodowym i, w łaściw ym i uczniami i wielbi­
cielami Bism arka. Tu pomoże tylko odrzucenie idei 
w szechw ładzy państw a, w  celu zapew nienia św ię­
tym , niezniszczalnym  praw om  ludu i rodziców na­
leżnej czci.

Nie możemy przypatryw ać się biernie kroczą­
cemu szybko naprzód w ypieraniu religji z naszych 
szkół ludowych i z całego szkolnictw a wyższego, 
ponieważ i najsilniejsze państwo nie może nas 
uwolnić od odpowiedzialności przed Bogiem za 
uświęcenie dusz naszych dzieci. P rzed  Jego tronem  
sędziowskim  nie będziem y się mogli uspraw iedliw ić 
kiedyś w ym ów ką, że państw o odebrało nam z rąk  
religijne w ychow anie dzieci. Prawo rodzicielskie i 
obowiązek rodzicielski nie moga być przedmiotem 
handlu, one sa prawem niezniszczalnem.



Ostatnie telegramy. Z całego świata.
Zatarg celny polsko-czeski.

P r a g a .  (PAT). „Narodni L isty“ zam ieszcza­
ją obszerny w yw iad  z m inistrem handlu Peru tko  o 
bieżących zagadnieniach czechosłowackiej polityki 
handlowej. M ówiąc o pertraktacjach z Polską, mi­
n ister w spom niał o złożonem niedaw no spraw ozda­
niu przez delegację czeską o stanie rokowań. Mi­
nister ośw iadczył, że C zechosłow acja jest dla Pol­
ski rynkiem  zbytu, stojącym  na czw artem  miejscu i, 
że Czechosłow acja udzieliła Polsce szeregu udogo­
dnień im portow ych. Polska nie chce obecnie od­
stąpić w  pewnych punktach od swego postanow ie­
nia w aloryzacyjnego, zw łaszcza w  tak w ażnych dla 
Czechosłow acji dziedzinach, jak naprzykład: skóra, 
obuwie i m aszyny. P rz y  dobrej woli ze strony Pol­
ski m ożnaby — zdaniem m inistra — pertraktacje w 
krótkim  czasie pomyślnie ukończyć.

Narady banków emisyjnych.
P a r y ż .  (PAT.) Rozpoczęta tu konferencja dele­

gatów banków emisyjnych poświęcona będzie całko­
wicie wstępnej wymianie zdań w sprawie sytuacji na 
różnych rynkach pieniężnych. Konferencja postano­
wiła, że wszelkie sprawy znajdujące się na porządku 
dziennym jej obrad, rozpatrywane będą przez plenum 
konferencji.

Rosja o naradach w Rzymie
M o s k w a .  (W TB). Rosyjskie sfery polityczne 

przypisują doniosłe znaczenie podróży min. Zale­
skiego do Rzymu. Rosja nie może obojętnie patrzeć 
na tw orzący  się związek państw  wschodniej Euro- 
pw  pod kierow nictw em  W łoch i Polski, temwięcej, 
że Polska, zdaniem rosyjskich polityków, przew le­
ka  celowo rokowania. Jeśli w  dodatku w eźm ie się 
pod uw agę nieżyczliwe stanow isko Francji wobec 
Rosji, w yrażające się w  system atycznem  prześla­
dowaniu kom unistów przez w ładze francuskie, to 
k ierow nicy polityki rosyjskiej muszą w  tern w szyst- 
kiem w idzieć zorganizow aną akcję Europy, skiero­
w aną przeciw ko Rosji.

Japonia walczy z komunizmem.
T o k i o .  (W TB). P rezes  m inistrów w ydał 

odezwę do narodu, w  której zawiadam ia o a re ­
sztow aniu przeszło tysiąca komunistów. O dezwa 
zaznacza, że niebezpieczeństwo kom unistyczne jest 
bardzo groźne i dlatego cały naród musi w ystąpić 
do walki przeciw ko społecznym szkodnikom. W re­
szcie w zyw a klasy posiadające do walki z komuni­
zmem, k tó ra  będzie najskuteczniejszą, gdy kapitali­
ści będą możliwie uwzględniali słuszne żądania p ra­
cowników. - *

Katastrofa kolejowa.
P a r y ż .  (PAT.) Na dworcu północnym nastąpiło 

zderzenie dwóch pociągów pospiesznych. Zderzenie 
było straszne; 15 osób poniosło śmierć, a 30 doznało 
ciężkich porań ień.

Krwawe wybory.
C h i c a g o .  (PAT.) Pierwsze wyniki wyborów 

w Chicago wykazują porażkę stronnictwa Thompsona. 
Przez cały dzień powtarzały się niesłychane zbrodnie 
j akty gwałtów, które towarzyszą zazwyczaj kampanji 
wyborczej w Chicago. Gdy pewien adwokat murzyń­
ski nazwiskiem Granada w towarzystwie 2 innych mu­
rzynów przejeżdżał samochodem, pokryym odezwami 
wyborczemi, zbliżyło się do niego w drugim samo­
chodzie 6 uzbrojonych ludzi, którzy po krótkim po­
ścigu strzałami rewolwerowemi zabili adwokata Gra­
nadę, a jednego z jego towarzyszy zranili.

Podróż do bieguna północnego.
M e d j o 1 a n. (PAT). O dbyła się tu w  obecno­

ści przedstaw icieli w ładz uroczystość chrztu ste- 
row ca „Italia", na którym  generał Nobde ma odbyć 
podróż do Bieguna Północnego.

Wybuch gazów w kopalni.
D o r t m u n d .  (WTB.) We środę na jednej z tutej­

szych kopalń nastąpił wybuch gazów. Czterech górni­
ków zostało ranionych. Komisja bezpieczeństwa nie 
zdołała dotychczas stwierdzić przyczyny katastrofy.

Napady band bułgarskich.
B i a ł o g r ó d .  (PAT.) „Polityka" donosi z 

Uskueb, że we wtorek wieczorem dokonano na linji 
kolejowej Uskueb-Mitrowicze zbrojnego napadu na 
posterunek żandarmerji. Przy świetle rakiet nieznani 
osobnicy zaczęli ostrzeliwać żandarmów, poezem 
zbiegli. Podobnego napadu dokonano pod Gewgeli 
na granicy greckiej. Dziennik donosi dalej, że na tery- 
torjum Bułgarii daje się, zauważyć pewne porusze­
nie wśród band, pozostających pod dowództwem Gu- 
szewa i Cyglińskiego.

Tragiczne skutki piorunu.
L o n d y n .  (WTB.) Według nadeszłych z Bombaju

■wiadomości, w  jeden z kościołów południowych Indyj 
uderzył piorun podczas nabożeństwa. Płeć osób zostało 
jsabitych, a 30 ciężko rannych.

Chorzy z urojenia.
Pewien lekarz, który przed laty kilkunastu służył w 

ówczesnym au&trjackim pułku Bośniaków, opowiada 
o następnych dwóch wypadkach wyleczenia ludzi — 
którym się uroiło w głowie, że cierpią na bardzo 
niezwykłe choroby. Jednemu z żołnierzy, wydawało 
się, że ma w mózgu osę, która mu się tam dostała 
rzekomo przez ucho podczas roboty w polu. Lekarz, 
przekonawszy się, że człowieka owego można wy­
leczyć z tego przywidzenia jedyni- niezwykłym spo­
sobem, udawał, że zupełnie uwierzył w jego opowia­
danie i oświadczył, że musi dokonać operacji. Gdy 
się do niej zabierał, chory z urojenia jęczał głośno z 
bólu, zatykając sobie przytem uszy. Zawiązano mu 
oczy grubą i szeroką przepaską, podczas czego le­
karz wyjął z małej torebki papierosowej jakiś mały 
przedmiot i ukrył w dłoni, potem ujęło go dwóch 
silnie za ręce, aby się nie ruszał, a gdy się już uspo­
koił, lekarz wymierzył mu siarczysty policzek, że cho­
remu pewnie aż zaświeciło się w oczach. W następ­
nej chwili lekarz zdarł z oczu żołnierza przepaskę i' 
zawołał tryumfalnie; „Oto osa, którą wydostałem z 
mózg.u! — pokazując mu równocześnie osę, którą u- 
krył był poprzednio w swej dłoni. Żołnierz zapew­
niał, że po operacji tej bóle w głowie zupełnie ustały!

Drugi wypadek polegał na tem, że człowiekowi, 
z zawodu restauratorowi, przywidziało się, że ma 
brzuch ze szkta, Lekarz i tym razem zadecydował 
zupełnie poważnie, że operacją jest konieczna. Chore­
mu temu również zawiązano oczy i przywiązano go 
tak, że się nie mógł ruszać, a potem zaczęto maso­
wać brzuch, ale tak, że go to aż boleć musiało, a 
równocześnie jeden z asystentów stukł szkło i rzucał 
kawały na ziemię. Po dokonaniu takiej operacji le­
karz wytłumaczył choiremu, że szkło już całkiem z 
brzucha usunął, i pacjent uwierzył. Choroba urojo­
na w jednej chwili ustąpiła i „operowany" odtąd czul 
się całkiem zdrowym. —

Dzieje laski.
Jak inne przedmioty, służące ku wygodzie czło­

wieka tak i laska przechodziła różne koleje, zanim się 
stała tem, czem jest obecnie. — Już w starodawnych 
czasach kij był wiernym i nieodstępnym towarzyszem 
człowieka w ówczesnych długich a nie pozbawionych 
niebezpieczeństwa wędrówkach i służył do podpiera­
nia się lub jako broń przeciw napaściom. Pozatem kij 
posiadał także pewne symboliczne znaczenie, bądź to 
jako oznaka godności wodza, bądź też jako godło 
urzędu. Przedmiotem mody stał się kij późno, bo do­
piero w 17-tym wieku. Król francuski Henryk IV był 
pierwszym panującym, który używał wytwornej dro­
gocennej laski spacerowej. W ślad za królem poszli 
niebawem inni i ambicją owych czasów było posiada­
nie cennego kija, które z tego powodu były często ar­
cydziełami sztuki zdobniczej. Wydawano na kije ol- 
przymie sumy. Rosyjska cesarzowa Katarzyna II po­
darowała szwedzkiemu królowi Gustawowi III. laskę, 
która kosztowała 60 tysięcy rubli, na owe czasy sumę 
niesłychaną. Na dworach panujących i magnatów po­
siadanie laski dowodziło elegancji; nosiły je także da­
my, a specjalni mistrze uczyli noszenia lasek i posługi­
wali się niemi z wdziękiem. Nie były to jednak już 
kije, jak dawniej, tylko cieńkie i giętkie pałeczki. Re­
wolucja francuska pod koniec wieku 18-go w tym 
względzie zaprowadziła gruntowną zmianę. Pojawił 
się znowu długi i gruby, ile możności sękaty kij z rze­
mykiem do zakładania na rękę; taki kij stał się też 
godłem rewolucjonistów, ale z czasem i on ustąpił 
miejsca prostym i praktycznym laskom, jakie z małemi 
zmianami przertrwały do naszych czasów.

Byli tacy, którzy zbierali laski spacerowe i kije, 
jak się inne przedmioty zbierało i zbiera. Niektórzy tra­
cili na to wielkie pieniądze a nawet zbankrutowali z tego 
powodu, ale i ta namiętność z czasem przeminęła i dzi­
siaj bodaj piema ludzi, którzyby nie woleli wydawać 
pieniędzy na inne rzeczy. Jednym z najzagorzalszych 
zbieraczy był minister saski hrabia Bruhl, który z rzą­
dów króla Augusta III, jak wiadomo, był kanclerzem i 
sprawiał za niego rządy w Polsce, niestety z wielką 
szkodą dla kraju.

Amerykański pomysł.
W  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 

które opływ ają w pieniądze, w ysilają się inżynie­
row ie ustaw icznie na pom ysły, m ające św iat cały 
zadziwić sw ą now ością i wielkością. Najwyższe 
domy, najw iększe okręty, najszybsze pociągi, naj­
dłuższe linje kolejowe itd. znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych. Jeżeli jednak tego rodzaju dzieła 
m ożna wyrozum ieć, bo one służą w zm agającym  się 
potrzebom, to już trudniej pojąć, dla jakich celów 
w ym yślają tam ludzie takie rzeczy J a k  „człow ieka 
mechanicznego", wykonującego różne czynności 
ludzkie jedynie pod w pływ em  dźwięku głosu ludz­
kiego. Gdy człowiek wydaje rozkaz głosem o pew - 
nem natężeniu określonem, natenczas sztuczny 
sobow tór wykonuje szereg czynności, jak zapala 
światło, puszcza w  ruch wentylator, porusza pom­

pę, wydaje sygnały świetlne, sam udziela informa­
cji w  zakresie sw ych czynności, w  co nie chce się 
nam bardzo uw ierzyć. Podobne pom ysły zbudo­
w ania człow ieka-m aszyny, k tóry  byłby posłusznym 
niewolnikiem ludzkości i za nią w ykonyw ał pracę, 
nie są nowością, chociaż dotąd nie osiągnięto takiej 
doskonałości, jaką się rzekom o szczycić może po­
m ysł am erykański, atoli praktycznego użytku z nich 
nie było i być nie może. Człow iek-m aszyna nie 
może nigdy zastąpić istoty myślącej, samoistnie ni­
czego w ykonać nie może, tylko w ym aga k ierow a­
nia przez człow ieka naturalnego, jest w ięc tylko 
m aszyną, jak każda inna i tylko dowodzi, do jakiej 
doskonałości w  pomysłach ludzkich doszła.

Jeszcze jedna zagadka z przeszłości.
Na jednej z wysp Karolińskich zwanej Ponape, 

znajdują się ruiny wielkiego prastarego miasta, którego 
istnienie i dzieje tworzą wielką zagadkę. Budowle 
ogromnych rozmiarów, przypominające również ol­
brzymie budynki w państwie Peru, są wymownym do­
wodem, że musiało tam przed wiekami być środowisko 
wielkiego państwa, bo wyspa Ponape sama jest o wiele 
za mała, aby jej ludność zdolna była do wystawienia 
podobnych ogromów. Ktokolwiek barn kiedyś panował, 
musiał posiadać dziesiątki tysięcy robotników i bardzo 
pomysłowe przyrządy, aby takie wielkie i ciężkie 
zwały kamienne wykuć ze skał i przedostać na wła­
ściwe miejsce. Większa część tych zwałów waży kil­
ka, a nawet kilkanaście ton, zwaliska owego miasta 
zaś zajmują aż jedenaście mil kwadratowych obszaru. 
Jakie to było państwo i kiedy ono istniało, dzisiaj nie 
podobna stwierdzić, można się tylko domyślić, że oko­
liczne wyspy, wówczas licznie zaludnione, które z bie­
giem wieków zmiany w składzie kuli ziemskiej pogrą­
żyły w morskich toniach, że po nich i śladu nie pozo­
stało, prócz onej wyspy Panape, która kiedyś również 
znacznie większą być musiała. Na miejscu onych 
wysp wychylają się z morza dzisiaj ławice koralowe, 
utrudniające żeglugę w wysokim stopniu.

Czy kto kiedykolwiek odsłoni tajemnicę i rozwiąże 
zagadkę, jaką są one zwaliska na wyspie Ponape?

Odkąd są w użyciu serwetki.
Serwetka, którą początkowo zakładano tylkf 

dzieciom, aby się przy jedzeniu i piciu nie brudziły 
pojawiła się u stołu dorosłych we Francji dopiero za 
czasów króla Karola VII około roku 1450. Przedtem 
obcierano sobie po jedzeniu pa'ce o obrus albo o 
poły swego nieraz złotem szytego surduta. Zrazu 
serwetkę kładzono sobie na ramieniu, potem prze­
rzucano przez lewą rękę, a dopiero później zawią­
zywano sobie serwetkę pod szyją. Że zaś wówczas 
mężczyźni nosili na szyi szerokie sztywne kryzy 
przeto trzeba było pewnej zgrabności, aby bez u 
szkodzenia kryzy „związać koniec z końcem", co u 
nas przeto nawet w przysłowie. Atoli jeszcze w 
szesnastem stuleciu używanie serwetek było jeszcze 
mało znane i właściwie dopiero za panowania kró­
la Ludwika XIII (1610—1643) się więcej rozpowsze­
chniło, a równocześnie pojawił się zwyczaj składania 
serwetek w ten sposób, że przedstawiały różne kształ­
ty, jak koguta, zająca, gołębia siedzącego w koszycz­
ku, żółwia, krzyża itd. Zwyczaj ten przechował się 
aż do zeszłego stulecia, ale ostatecznie zarzucono go 
znowu jako bezcelowy. I słusznie,—bo serweta zło­
żona tylko lekko w kwadrat najlepiej odpowiada 
swemu celowi.

Zdaje się, że koń nie utrzyma się długo_ jeszcze
w wielkich miastach amerykańskich.

Na międzynarodowej kopwencji handlarzy mle­
kiem w Nowym Jorku podpisano wyrok śmierci na 
konia. Koń był dotychczas nieodstępnym towarzy 
szem mleczarza i stuk kopyt końskich nad ranem by 
zawsze zwiastunem brzasku i dostawy mleka.

Mleczarz też zdawał się być ostatnią ostoją konia 
w wielkiem mieście, z którego jest stale wypierany — 
przez samochód. Handlarze mlekiem oświadczyli się 
za wprowadzeniem ciężarowców elektrycznych dla do­
staw mleka. Są przedewszystkiem hygjeniczne, nastę­
pnie są szybsze a w końcu są cichsze i pozwalają 
mieszkańcom na kilka kwadransów więcej snu. Po­
nadto coraz większe trudności napotykają mleczarnie 
7. utrzymaniem stajni, przeciw którym występują ener­
gicznie właściciele okol cznych budynków.

Ale... zmiana trakcji konnej na samochodową od­
bije się na... cenie mleka.

Kradzież pierścienia Abrahama.
W miejscowości Nablus w Jerozolimie — biblij- 

nem Sichem — dokonano kradzieży w grobowcu 
Józefa, który i mahometanie czczą wielce. Z pośród 
wielu cennych rei kwij, jakie grobowiec zawierał, — 
skradziono pierścionek, który wedle podania miał no­
sić patrjarcha Abraham, oraz wielki świecznik złoty, 
który przed niejakTnś czasem chciał jakiś Ameryka­
nin nabyć za 35 tysięcy dolarów.



Radjokronika.
Polska propaganda na terenie mlędzynarodowem.

Z masy listów, które napływają do Polskiego Ra­
dio z różnych stron świata, wynika, że radiostacja ka­
towicka pod względem zasięgu i czystości odbioru nie 
ustępuje w niczem największym stacjom europejskim.

Stacja katowicka oddaje bardzo duże usługi o ile 
chodzi o propagandę polskości na terenie międzynaro­
dowym i jest coraz więcej w tym kierunku wyzyski­
wana.

Obecnie radiostacja krakowska organizuje cały 
szereg odcrytów w językach obcych, przeznaczonych 
specjalnie dla zagranicy. Odczyty te wygłaszane przez 
wybitnych znawców historii rozwoju Polski i naukow­
ców nadawane będą przed mikrofonem radiostacji kra­
kowskiej, a następnie przekazywane na radiostację ka­
towicką, skąd popłyną w świat na falach eteru.

Pierwszy odczyt z tego cyklu w języku angielskim 
wygłosił dr. R. Dybowski dnia 25 marca o godzinie 8 
wieczorem p. t.: „Polska w przeszłości i w teraźniej­
szości."

Za dziesięć groszy d z ien n ie ...
(W s p r a w i e  o p ł a t  z a  r a d j o a p a r a f c y ) .

Tak się przyjęło na świecie, że człowiek płaci za 
wszystko, za chleb, którym głód zaspokaja, za wizy­
tę lekarza, podczas choroby, za wstęp na odczyt, do 
teatru i do kina, za papierosa, zapałkę, za rzeczy nie­
zbędne, konieczne do życia, a nie rzadło i za zbyt­
kowne, stanowiące, niepotrzebne, lekkomyślny wyda­
tek. 1 z tym płaceniem, nieraz bywa tak, że bez za­
stanowienia, by zadośćuczynić swej chwilowej zach­
ciance wydaje się ostatni grosz z kieszeni a na rze­
czy pożyteczne i korzyść przynoszące, nie ma się cza­
sem śmiesznie nawet małej sumy.

Palacz puszczający z dymem 20 papierosów — 
dziennie za 80 groszy czy złotówkę rzadko oblicza, 
że go ta przyjemność miesięcznie około 30 złotych 
kosztuje, spróbujcie go jednak namówić na kupno 
radjoaparatu, — odpowie wam, że może by i kupił, 
tylko ta oplata 3 zł. miesięcznie na poczcie stanow­
czo jest za wysoka i stale płacić jej nie byłby w sta­
nie.

Szczególnfe zaś nasza narzeka okropnie na tę 
opłatę od radjoaparatów. Pewno, że lepiej byłoby, 
nic nie płacić i jeszcze darmo aparat otrzymać. Dla 
pocieszenia jednak niezadowolonych warto trochę bli­
żej zastanowić s:ę nad tą olbrzymią sumą 3 zł. Trzy 
złote miesięcznie, to 10 groszy dziennie, to dwa lub 
trzy papierosy, niecałe dwie bułki. A cóż za te 10 
groszy, mają radjosłuchacze? — Niedużo — tylko 8, 
a czasem i więcej godzin rozrywki i nauki, mają i 
komunikaty prasowe, a w nich najświeższe wiadomo­
ści, mają komunikaty rolnicze i meteorologiczne wre­
szcie odczyty, koncerty, transmisje z uroczystości, z 
sejmu, z obchodów itp., a wszystko zą cenę 2 lub 3 
papierosów.

Są tacy, dla których i to za drogo! Są niezado­
woleni, którzy tłumaczą, że właśnie tak wysoka opła­
ta, którą stale płacić będą musieli wstrzymuje ich od 
kupna aparatu.

Szczególnie wśród ludzi radjem mało lub zupeł­
nie nieinteresujących się takie dziwne pojęcia pow­
szechnie są zakorzenione, a wypływają one poprostu 
z niedoceniania olbrzymiego znaczenia radja, jako 
krzewiciela kultury i oświaty i roznosiciela szlachetnej 
rozrywki.

Rzadko spotkać można posiadacza aparatu, któ­
ryby skarżył się na wysoką odpłatę miesięczną; lu­
dzie, dla których radjo stało się przyjacielem, dorad­
cą i nauczycielem, zdają sobie sprawę z usług, jakie 
im martwy aparat codzień, za śmiesznie małą opłatę 
10 groszy, oddaje.

Płacimy nic nie mówiąc za rzeczy wręcz dla nas 
szkodliwe, marnujemy nieraz zdrowie za własne, za­
pracowane pieniądze, tembardziej więc za rzeczy do­
bre, korzyść nam przynoszące, płacić trzeba. Za pa­
rę godzin dziennie spędzonych przy radjoaparacie — 
sprawiedliwie bcząc, nie 10 groszy, ale czasem i 10 
złotych daćby było warto.

Każda chwila stacji radjowej nadawczej pochła­
nia pracę kilkunastu ludzi, artysta lub prelegent, — 
śpiewak czy myzyk,\ pobiera za swoją pracę i czas, 
dla radja poświęcony specjalną, wysoką nieraz opła- 
ię, maszyny w radjostacji obsługiwane są przez spe­
cjalistów, mechaników, wynagradzanych za swą pra­
cę, wreszcie urzędnicy pracujący w biurze radjo też 
pobierają miesięczne wynagrodzenie, kosztuje to wszy­
stko razem ' setki tysięcy złotych, zebranych z tych 
trzech złotówek a przecież część jeszcze do kasy pań­
stwowej odchodzi.

Kto słuchał radjo uważnie choćby raz jeden, 
nie będzie twierdził, że miesięczna opłata za posiada­
nie aparatu jest wygórowana, nie będzie stanowić ona 
dla rozsądnego człow eka przeszkody nabycia apa­
ratu, opłatę tę uiszczać będzie on chętnie, bo wie, 
że zrobił „dobry interes mając za tanie pieniądze co­
dziennie najświeższe wiadomości, nauki dużo i roz­
rywkę po całodziennej pracy.

Ą wszystko to za 10 groszy dziennie.

Teatr Polski w Katowicach
„Don Juan".

W czwartek, dnia 12 kwietnia o godz. 7.30 wieczór
po raz piąty stale zapełniający widownię do ostatniego 
miejsca przepiękny dramat fantastyczny J. Zorrille w 
przekładzie Miłaszewskiego „Don Juan" Tenorio. „Don 
Juan" dzięki znakomitej grze całego zespołu z odtwórcą 
roli tytułowej dyr. art. W. Nowakowskim oraz 
wspaniałej wystawie dekoracyjnej i kostiumowej zdo­
był niebywałe powodzenie i zachwyt publiczności’.

„Dożywocie".
W wykonaniu zasadniczego programu pracy Tea­

tru Polskiego na Śląsku jakim jest budzenie zamiłowa­
nia do naszej narodowej polskiej kultury, przystąpi dział 
dramatyczny z wielką starannością do zaznajomienia 
ogółu społeczeństwa z jednym z najcelniejszych utwo­
rów komediowych polskiego Moliera A. Hr. Fredry z 
trzechaktową komedią p. t. „Dożywocie". Kapitalną po­
stać lichwiarza Łatki odtworzy ulubieniec teatralnej pu­
bliczności p. Mieczysław Zoner, odtworzenie innych 
ról komedjowych powierzono czołowym siłom zespołu 
dramatycznego, pp. Ludwiżance (Rózia), J. Mazanek 
(Birbancki), W. Pawłowski (dr. Hugo), A. Wojdan (Or- 
gon), L. Wiśniewski (Twardosz) oraz pp. Ciecierski, 
A. Durzyński, Jastrzębski, Ersan i S. Oskard. Reżyse­
ruje p. St. Skalski. Premiera „Dożywocia" odbędzie się 
w sobotę, dnia 14 b. m. Bilety do nabycia w kasie Tea­
tru Polskiego. Tel. 24.48.

Przed premierą „Tannhausera".
Zapowiedź wystawienia przez Teatr Polski w Ka­

towicach wielkiej opery romantycznej Ryszarda W a­
gnera „Tannhauser" i Turniej śpiewaków na W artbur­
gu, której to premjera odbędzie się w środę, dnia 18-go 
kwietnia z gościnnym występem art. opery warszaw­
skiej Marcelego Sowilskiego, a pod kierownictwem mu- 
zycznem p. Milana Zuny wywołała w szerokich kołach 
wielbicieli opery niebywałe wprost zainteresowanie. 
Kasa Teatru oblężona przez kupujących i zamawiają­
cych bilety na „Tannhausera". Z powodu licznych za­
mówień biletów na premjera „Tannhausera" dyrekcja 
donosi, że bilety zamówione na „Tannhausera" muszą 
być wykupione do poniedziałku, dnia 16 b. m. do godz. 
6-tej wieczorem. Wszelkie bony i zniżki nieważne.
Niedzielne popularne przedstawienie popołudniowe.

Chcąc uprzystępnić jak najszerszym warstwom 
publiczności poznanie wielkiego dramatu fantastyczne­
go J. Zorrilli w przekładzie St. Miłaszewskiego „Don 
Juan" dyrekcja Teatru Polskiego w Katowicach wy­
znaczyła następne przedstawienie „Don Juana" na nie­
dzielę, dnia 15 kwietnia o godz. 3.30 po południu. Z po­
wodu licznych zamówień na bilety należy je wcześniej 
wykupywać w kasie Teatru. Tel. 24.48.

„Trubadur".
W  niedzielę, dnia 15 kwietnia o godz. 7.30 wieczo­

rem opera J. Verdi‘ego „Trubadur".
R e p e r t u a r .

Czwartek, dnia 12 kwietnia „Don Juan".
Sobota, dnia 14 kwietnia „Dożywocie" (premjera), 

komedja w 3 aktach A. Fredry.
Niedziela, dnia 15 kwietnia po południu 3.30 „Don 

Juan".
Niedziela, dnia 15 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 

„Aida".
Poniedziałek, dnia 16 kwietnia o godz. 10.30 wy­

stęp Kazimierza Krukowskiego.

Teatr Polski na prowincji.
Piątek, dnia 13 kwietnia „Aida", Bytom.
Poniedziałek, dnia 16 kwietnia „Don Juan", Bielsko.
Poniedziałek, dnia 16 kwietnia „Wieszczka Lalek", 

Gliwice.

Program radiowy.
Piątek, 13 kwietnia.

Katowice, fala 422 m.
16.20 Komunikaty Polskiego Związiku Zrzeszeń 
Gosp. Woj. Sl. — 16.40 Odczyt — 17.05 Komunikat 
wydziału skarbowego woj. śląskiego — 17.20 W y­
kład języka polskiego (kurs niższy) — 17.45 Kon­
cert popularny z udziałem zespołu mandolinistów 
Związku towarzystw wycieczkowych woj. śląskie­
go „Jaskółka" — 18.55 Komunikat sportowy i To­
warzystwa Tatrzańskiego — 19.15 Rozmaitości —
19.30 Odczyt — 19.55 Pogadanka muzyczna — 20.15 
Transmisja koncertu symfonicznego z Filharmonii 
warszawskiej — 22.00 Sygnał czasu i komunikaty
22.30 Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 

W arszaw a, fala 1,111 m.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty — 15.00 Komuni­
katy meteorologiczny i gospodarczy — 15.30 i 15.55 
Odczyty z cyklu wykładów dla maturzystów szkół 
średnich — 16.20 Przegląd wydawnictw periodycz­
nych — 17.20 Transmisja odczytu z Krakowa —
17.45 Koncert, wykonany przez orkiestrę domrzy- 
stów — 19.05 Komunikat rolniczy — 19.15 Rozmai­
tości — 19.30 Odczyt — 19.55 Pogadanka muzycz­
na — 20.15 Transmisja koncertu symfonicznego z 
Filharmonii — 22.00 Sygnał czasu i komunikaty.

Kraków, fala 566 m.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­
munikaty oraz muzyka z płyt gramofonowych —
15.00 Komunikaty meteorologiczny i gospodarczy —
15.30 do 17.20 Odczyty — 17.45 Transmisja kon­
certu z W arszawy — 19.05 Komunikat rolniczy — 
19.15 Rozmaitości — 19.35 Przegląd radjowy —
20.00 Hejnał z wieży Mariackiej i komunikat spor­
towy — 20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Filharmonii warszawskiej.

Pozrmń. fala 344.8 m.
13.00 Koncert południowy kwintetu smyczkowego. 
W przerwie koncertowej giełdy zbożowa i towaro­
wa — 17.20 Transmisja odczytu z Krakowa — 17.45 
Koncert wokalny — 19.15 Rzeczy ciekaw© — 19.55 
Komunikaty gospodarcze — 20.15 Transmisja kon­
certu symfonicznego z Filharmonii warszawskiej —
23.00 Muzyka taneczna.

W rocław , fala 322,6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.00 Program dla pań — 16.30 Muzyka — 18.00 
Odczyt z dziedziny pedagogiki — 18.25 i 19.25 Od­
czyty — 20.30 Koncert symfoniczny.

Berlin, fala 483.9 m.
15.30 Program dla pań — 16.15 Odczyt i recytacja
17.00 Muzyka lekka — 18.30 Miesięczny przegląd 
sportowy v— 19.00 do 19.55 Odczyty — 20.30 Wie­
czór pieśni amerykańskich — 21.00 Wieczór nie­
mieckiej pieśni ludowej — 22.30 Muzyka taneczna.

W iedeń, fala 217,2 m.
11.00 Poranek muzyczny — 16.10 Koncert popo­
łudniowy — 17.20 Program muzyczny dla dzieci
17.45 Wskazówki dla turystów — 18.00 do 19.30 
Odczyty — 20.30 Z cyklu kompozytorów austriac­
kich.

Wesoły kącik.
Oświadczyny.

— Cóż powiedział ojciec, gdy prosiłeś go o rękę 
jego córki?

— Stracił mowę.
— A gdy ją odzyskał?
— To mnie już nie było.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Bilans
z dnia 31 grudnia 1925 r.
Spółdzielni budowlanej „Strzecha"

w Mikołowie.
Stan csyn n y .
Budynki . 89.831,13 zł 
G ru n t. . 2.498,65 „
Dłużnicy. 3.320, l0 „  
Ruchomości 1 . .

95.641,8 ł zł

Stan b iern y .
Udziały . 4.455,21 zł
Wierzyciele 89.796,62 „ 
Fundusz
Społeczny 1.390.05..

95 641 88 zł

Mikołów, dnia 6 lutego 1926 r.
„STRZECH

Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
w  M ik o ło w ie .

Józef Mrzyk. Stanisław Kopel. Jan Karkoszka. 
Stan członków.

Członków pozostało 1. I. 1925 r. 116 z 130 udz.
„ przystąpiło w 1925 r, t „ 1 „

li7  z 131 udz. 
Członków wystąpiło w 1925 r. 31 „ 39 „

.  pozostało na 1926 r. 86 z 92 udz.

Komisja Rewizyjna:
Za zgodność:

(—)  Ł  Krawczyk. (—) Wincenty Heidnk.

Musisz ukończyć kursa 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursa wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun- 
kowośai, kupieckiej, ko­
respondencji handlowej 
stenografii, nauki handlu, 
prawa kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu świa­
dectwo Ządaicie pro­

spektów.

□□□□□
CZYTELKICYI

Ważne uroczystości 
rodzinne:
Zaręczyny, zaślubi­
ny, wesela srebrne i 
złote, wspomnienia,
pośmiertne ogłaszaj­
cie w nasz. gazecie.

0EUSGH3

' R E K W O h -
Chemika D-ra F R A N Z O S A , jedyny 
ra d y k a ln y  i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia ,  na 

p o s tr z a ł ,  is c h ia s  i t  p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż 

Spieka MIH8MSRHS. (łOIOUl. K o p e rn ik a  1

Czytelnicy! Przy zakupnie towarów 
powołujcie tię  na ogło­
szenia w naszej gazec:c

Powóz luksusowy i dobry 
samochód pólcięzarowy (S r̂ ;
do sprzedania. W oźn ica  p o r z ą d n y  otrzym i 
posadę. Dalszych informacji udzieli ustme In 1 
piśmiennie. J o z e fT r o ic a l W ielkioH alduV: ,

ulica Kalina 87. Tel. Król. Huta 103^


